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pan mnie dziś poprowadzi do kol&cyi; prosi] 
mnie ten nieznośny baron E., ja mu odpowie­
działam , żem jnś angażowana, więc pana za­
praszam.

— Bardzom pani wdzięczny za ten zaszczyt.
— Możeby pan wolał przy kim innym sie­

dzieć, naprzykład przy Izie ?
Zrobił wielkie oczy i odrzekł:

— Bardzo lubię rozmawiać z panną Izą , bo 
dobrze rozmawia, ale o wiele wolę z panią, 
bo dużo swobodniej rozmawia się z mężatką 
lub wdową, niż z yianną. Ja się na chowie i 
edukacyi panien nie znam.

— Pleciesz pan, nie wiedzieć oo — odrze­
kła , uderzając go wachlarzem po ręku.

Przy kolacyi siedzieli obok siebie, on jej 
mówił komplementa o ramionach i gorsie, które 
przyjmowała tak chętnie i czule jak każda sta­
rzejąca się, a nie chcąca postarzeć się kobieta, 
którą one już coraz rzadziej spotykają. Jadła 
dużo, a Drogosław ciągle dolewał szampańskie­
go wina.

Kiedy ją odprowadzał od kolacyi, powie­
działa mu wprost:

— Kiedyż pan już przyjdzie do mnie z ofi- 
cyalnem oświadczeniem?

Aż go ciarki przeszły, bo przyszło mu na 
myśl, że o nią chodzi; — i popatrzył na nią — 
gors i ramiona prześliczne, ale z tern wszyst- 
kiem antyk; więc wyjąkał:

— O co? .
— No jakto ? czyi Iza się panu me podoba
— Ale bardzo, miła i zachwycająca
— I nie myśli się pan z nią żenić ?
— NTo — aż tak mi się nie podoba, żebyn 

sobie powiedział: „ta albo żadna u
— Więc cóż pan myśli?
— Myślę, że gdybym musiał był się żenić-, 

z każdą, która mi się podobała, to miałbym 
chyba więcej żon, niż sułtan turecki.

— Muszę panu powtórnie powiedzieć, że pan 
plecie głupstwa, i widzę, że dziś z panem na 
seryo mówić nie można; niech pan przyjdzie 
jutro do mnie o drugiej, to pogadamy.

(Ciąg dalffly nastąpi).

Pani Sabina, która od niedawna — w sam 
czas skwitowała była z sukcesów osobistych,, 
bardzo była kontenta, że z młodą, przystojną, 
elegancką a wygadaną panną przybywa jej sa­
lonowi nowa „attraction11, ale chciała ją wydać, 
bo na to jej Izę przysłano

O Prawdzicu mowy być nie m ogło, bo 
traktował tę pannę zanadto „en camarade“, nie 
flirtował, tylko plótł co mu na myśl przycho­
dziło, i — wyjechał na Rm erę. Widocznie więo 
o nim nie było co myśleć.

Ale Drogosław był zupełnie inną zwierzy­
ną : przystojny, młody, wykształcony, mógł 
się pannie podobać; dobrego rodu, majętny, 
był dobrą partyą, — czemużby go z Izą nie 
ożenić ?

Bywał często, ledwie że niecodziennie; 
ohętnie z Izą rozmawiał; tańczył . flirtował. 
Pani Sabina ułożyła sobie, żeby s ę pobrali.

Zrana przy kominie leżąc na szezlongu 
pani Sabina zapytała „ex abrupto" Izę :

1 — Poszłabyś za Drogosława, gdyby się c c ie ­
bie oświadczył ?

— Poszłabym. Mniejsza o to, — ten, ozy inny.
— Podoba ci się?
— No tak — ni mniej, ni więcej, niż inni, 

młody, przystojny, dobrze urodzony i wycho­
wany, majętny, ozegoż więciej potrzeba?

— A — ty jesteś „fiu de siacie11! ale prakty­
cznie rzeczy bierzesz, ja ci to urządzę; kokie­
tuj go.

— Kiedy nie umiem-
— To staraj się potrafić.. Okazuj mu tylko, 

że lubisz z nim tańczyć, rozmawiać, pochlebiaj 
jego próżności, bo na to mężczyźni się zawsze 
łap ią , a do końca karnawału ja cię za niego 
wydam.

Drogosław, jak już wspomniano, bywał' 
często w salonie pani Sabiny, b y ł niby „flirt/ 
między nim a panną Izą. Jemu się nie śniło- 
o żadnych zamiarach. Ot, bywał, u pani Sabi­
ny, bo mu tani było swsibodrne, rozmawiał 
z Izą, bo mu się z nią debrze gadało.

Kiedyś na balu, u któregoś z  ministrów,, 
(powiedziała mu pani Sabijia:
* — Jeśli pan jeszcze nye any/ażowany, nieob
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tywistyezny" wstręt do wojny, zauważa: „Woj­
na ma pewną funkcyę w ustroju świata, a ta 
funkcya nie jest wyłącznie złoczynną. Burza 
zrywa gałęzie, wykorzenia drzewa, rozpruwa 
rolę. Ale oczyszcza powietrze. Tak samo wojna. 
Niszczy ona na polu materyalnem; na polu 
moralnem często odmładza. Męskie cnoty, o 
których naród, pogrążony w sobkcstwie i ru­
basznych żądzach, czasem zapomina — a któ­
ro są warunkiem jego bytu — wojna ożywia, 
stawia w blasku, i tym sposobem ocala naród 
od powolnego rozkładu, który go podtrzymy­
wał ; wojna zadaje bolesne rany, ale odmładza". 
Ktokolwiek w ostatnich miesiącach czytywał 
uważnie dzienniki włoskie, mógł się codziennie 
przekonywać o tym odświeżającym naród wpły­
wie wojny afrykańskiej Równie namiętne, jak 
w gruncie rzeczy Błahe spory parlamentarne, 
niskie rywalizacye stronnictw raczej o posady, 
niż o zasady; skandale bankowe i in n e: to 
wszystko nagle zniknęło z łamów dzienników, 
zapełnionych depeszami i korespondencyami 
z widowni wojny afrykańskiei. Cała uwaga pu­
bliczna zwróciła się na zadanie Włoch jako 
wielkiego mocarstwa, na ruchy wojenne, a na­
stępnie tafcie na wielkie kwestye polityki euro­
pejskiej, pośrednio lub bezpośrednio połączone 
z wyprawą abisyńsbą Wszystkie stronnictwa 
wyjąwszy skrajnych socyalistów, nagle stanęły 
pod sztandarem solidarności narodowej.

Żałobne nabożeństwa za poległych w Afry­
ce żołnierzy włoski-h odbywa,ą s;ę we wszyst­
kich miastach. W  Wen-cyi, jak w Gentr i Ne­
apolu tłumy odpływające do Afryki pułki od­
prowadzają i żegnają Rrzmiącemi „evv v*u 
Składki na pomnik dla Tos llego i szpadę ho­
norową dla GMliana wykazują zadziwiające, ze 
względu na znaną oszczędne śó niższych warstw 
ludności włoskiej, sumy. Najprostszy liścik pry­
watny którego z oficerów lub podoficerów wło­
skich w Afryce do rodziny, ogłaszany w dzien­
nikach, sprawia silniejsze wrażenie, niż da­
wniej najdosadniejsze pamtlety Cavalottego i 
deklamacye Itnbrianiego. W Watykanie. Papież 
udziela błogosławirńłtwa śpieszącym do Afry­
ki ochotnikom, jak książę Chigi, a w pałacu 
królewskim Umberto I nie sypia nocami, aby 
przeczytać natychmiast ostatnie depesze z Adi- 
graiu Słowem wojna, obudzając uczuoie soli­
darności i honoru narodowego — oczyśoiła po­
wietrze.

N aród  w tak ie j ch w ili n ie  m a czasu s k ru ­
p u la tn ie  badać, czy  w ojna, k tó rą  toczy , jest 
zup e łn ie  sp raw ied liw ą  ? A le tak że  b. z stronny  
sęd z ia  w  d an y m  raz ie  będzie  się w y strzeg a ł 
w y d ać  w y ro k  doraźny . Je ż e li, zw łaszoza F r a n ­
cuzi i ich  op iekunow ie  ro sy jscy  u siłu ją  w szel- 
k iem i sposobam i rozpow szechnić  teo ry ę  n ie ­
sp raw ied liw ości w ojny  w łosk iej w  A bisyn ii, 
ob łu d a  je s t  w idoczna. F ra n c y a  zag arn ę ła  z k o ­
lei A lg ieryę, T u n e z y ę , a  św ieżo M adagaskar. 
P re te k s tu  do tej o sta tn ie j w j  p raw y  d o sta rczy ły  
w łaśn ie  e sam e pow ody , k tó re  w yw ołały  w oj­
n ę  W łochów  z M enelikiem . K ró low a M ada­
g ask a ru  o z b y t d łu g iem  na^wi-iku n ieg d v ś za ­
w arła  z F ra n o y ą  t ra k ta t ,  w ed ług  k tó rego  n a ­
da l w  sto sunkach  z obcem i m ocarstw am i przy  
rz e k a ła  używ ać pośredn ic tw a rząd u  t ancuskie  
go. N ie d o trzym ując  um ow y, poczęła się z b li­
żać bezpośrednio  do in n y c h  m ocarstw , stąd 
w ojna, okupacya etc. p rzy  zw yk łe j, og łuszają  
cej rek lam ie  parysk ie j. A m b itn y  k ac . k  ozoi 
w  ro k u  1889 zaw arł podobny tr a k ta t  z W ło ­
cham i, potem  w szedłszy w  konszach ty  z F ra n -  
cyą  i R osyą, m a ta c z jł ,  w ro k u  1894 podburzy ł 
B a tag o sa  i M angaszę do rokoszu, aż w reszcie 
sp row adził w ojnę z W łucb-iini. Je ż e li w ięc 
kom u, to  z pew nością m e F ra n c y !  p rzysługu  
je  praw o w yrykac  W łochom  „ m e s łu sz n o ć  
w ojny z M en tlik iem  A le n a  Ito o b e c n e  cała  
A fry k a  bezpośrednio  <na b rzegac  ) albo  po­
średn io  (tak  zw ana s tre fa  in te resu  jest pod z ie ­
lo n a  pom iędzy m oear tw a  europejskie. A n g lia  
panu je  n ad  E g ip tem  i zna zuą częścią połu 
dniow ej A try k i, F ra n c y a  w T u n e z y i , A ig iery i 
i  t. d  C esarstw o m aro k ań sk ie  pozostaje  pod 
w pływ em  H iszp an ii P o rtu g a l zycy  panu ją  na 
zachodnim  i w schodnim  brzegu  południow ej 
A fryki N iem cy opan  w ały  og rom ną stre fę  we 
w schodniej A fryce  C ały  jej środek, państw o 
K ongo , pozostaje p i w ładzą  k ró la  belg ijsk iego  
i  t. d. i t. d. „Wo alles lieb t. k an n  K arl a lle in  
n ic h t  h a sse n u, D la  czegóż je  y n ie  W łochom  
w y ty k a ć  ja k o  zb rodn ię  pożądliw ość , gdy 
w szyscy  in n i śpieszą „szerzyć cyw ilizacy ę  w 
A fry c e 1* ?

Ale prawda, Abisynia jest nibyto pań­
stwem chrześcijańskiem. Powiadamy7: n i byt o ,  
bo zachodzi wielkie pytanie, czy owo sekciar­
stwo monofizyckie, zeszpecone jeszcze żydow­
skiemu i mahometańskiemi naleciałościami, któ 
re zawiniło, że Abisynia w swych instytucyaeh 
publicznych i społecznych pozostała na tym 
samym stopniu rozwoju , na którym stała 
w Ytym wieku po Chrystusie,— zasługuje isto­
tnie na nazwę chrześcijaństwa ? Najpoważniejsi, 
bezstronni podróżnie*, a zwłaszcza imsyonarze 
katoliccy, pomiędzy nimi tak znakomici, jak 
kardynał Massaja, -tanowczo temu przeczą. 
W tej chwdi nie mamy czasu rozbierać kwe- 
styi a fond. Uczynimy to na mnem miejscu. 
Przypuściwszy jcUnak, że ów monofizycki ko 
ściół abisyński zasługuje na nazwę ehrześoijań 
skiego (posito sed non concesso), czyżby to mo­
gło tworzyć argument absolutnego potępie­
nia wyprawy Włochów do Abisynii? Wszakże 
w r. 1878 Austro Węgry wstępnym bojem za­
jęły Bośnię i Hercegowinę, przeważnie chrze 
śoijańskie. Dla czego je zajęły ? Ponieważ tam 
w interesie tej prowincyi trzeba było stłumić 
anarchię, wprowadzić ja iś ład, podnieść lu 
dneść z materyalnego i moralnego upadku. 
Prawda, że ta okupacya nastała wskutek ucbwa 
ły  kongresu berlińskiego. Ale już w kilka lat 
potem inna konfereneya berlińska „uporząd­
kowała “ sposób okupacyi terytoryów afrykań­
skich przez mocarstwa europejskie. Możnaby 
zauważyć, że wielkie mocarstwa, rep ezentowa 
ne w Berlinie na konferencyi r. 1885, jak na 
kongresie r. 1878, me m ały przyrodzonego pra 
wa ani rozporządzać A fryką , ani Turcy ą ;  a 
nie odmawiamy temu zastrzeżeniu bynajmniej 
wielkiej zasaduiczej doniosłości. Ale ostatecznie 
jeżeli Austro-Węgry w imię uchwał kongresu 
berlińskiego mogły zająć Bośnię i Hercegowi 
nę, choć chrześcijańskie to tak samo w imię 
zasadniczych uchwał konferencyi berlińskiej r. 
1885, Włochom przysługiwało wszelkie prawo 
zająć menależą ą do nikogo Ma-sawę, z czego 
potem wywiązała się wojna z Abisynią,

W  każdym  raz ie  n ie  zasługu ją  n a  żadną  
w ia rę  ten d en cy jn e  plo tk i, ja k o b y  d * a j  sp rzy ­
m ie rzeń cy  n ieohętnem  okiem  spog lądali n a  a fry ­
k ań sk ą  ak cy ę  W łoch , a  n a w e t doradzali rządo­
w i w łoskiem u zan iech ać  je j czem prędzej. Podo­
b n a  in te rw en ey a , ohoćby w ykonana w  n a jp rzy - 
jaźn ie jszy ch  form ach , m o g łaby  ty lk o , a n a w e t 
m u sia łab y  w e W łoszech  w yw ołać  pow szechną 
n iech ęć  do lig i po tró jnej, k tó re j b lisk ie  p rz e ­

dłużenie właśnie teraz zajmuje dyplomatów. 
Dość, że Włosi wyrzekają się wszelkich ambi­
tnych zamiarów w' Europie. Gdyby jednak 1 ga 
potrójna nie dostarczała m pośrednio tyle po­
mocy, albo wyraźniej mówiąc, bezpieczeństwa, 
aby mogli bez obawy załatwić swój zatarg z 
Menelikiem, jakieżby wtenczas znaczenie miał 
dla Włoch sojusz z Austro-Węgrami i Niemca­
mi ? Na seryo więc mowy o tern być nie mo­
że. aby w Wiedniu i w Berlinie spoglądano^ 
niechęcią na wojnę Włochów w Abi ynii. Że 
tak na nią spoglądają w Paryżu i Petersburgu 
— to rzecz naturalna. Ale właśnie dla tejjo nie 
sądzą tak w Wiedniu i Berlinie. Inaczej n szel- 
kie kombinacye dyplomatyczne, umowy, soju­
sze i wspólne cele byłyby prostą igraszką pu­
stych słów.

Sprawy sejmowe.
K o m i s y a  s z k o l n a  obradowała tymi 

dniami nad wnioskiem p. R o t t e r a ,  tyczą­
cym się reformy szkół średnich. Ożywiona dy- 
skusya, w której wziął udział zaproszony na 
posiedzenie wnioskodawca, nie doprowadziła 
jeszcze do żadnego pozytywnego rezultatu, gdyż 
komisya żadnej stanowczej uchwały nie po­
wzięła

Pierwszy zabrał głos p. R e y ,  który w 
przemowie swej powtórzył zapatrywania wy­
głoszone przed kilku laty w Sejm e.

P. R e y  podziela zapatrywanie wniosko­
dawcy dyrektora Rottera, i sądzi,- że do po­
znania ducha helenizmu skuteozniej się docho­
dzi przez obfitą lekturę wzorowych tłómaozeń 
arcydzał greckich, niż przez częściowe z nie­
mi zaznajamianie się w oryginale. Jednakże 
co do praktycznego rozwiązania ustroju szkół 
średnich, byłby mówca raczej za bifurkacyą 
tych szkół w klasaoh wyższych.

P. C i e l e c k i  oświadczył się za koniecz 
nością utrz3rmania języka greokiego; bo tylko 
za jego pomocą poznać można dokładnie du­
cha cywilizacyi greckiej

P. Wojciech D z i e d u s z y c k i  nie są­
dzi, ażeby Sejm miał i mógł nad takiemi rze­
czami obradować bo to należy do kompatencyi 
ciał fachowych. Znajomość rysunku mniej się 
przyczyni do zrozumienia sztuki heleńskiej, 
aniżeli poznanie początków języka greckiego. 
Język ten w wyjątkowym stopniu ćwiczy u- 
mysł, a cywilizacyjnej doniosłości języka gre­
ckiego nie upatruje mówca w korzyściach, ja­
kie odnieść mają jednostki, lecz w korzyściach, 
jakie odnoszą społeczeństwa Przekonany za­
tem, że pozbawienie naszego społeczeństwa ję­
zyka tego odcięłoby nas od cywilizacyi zacho­
dniej, oświadcza się mówca przeciw usunięciu 
tego języka z programu nauk gimn&zyalnych. 
Sądzi on, że w 10-letnim chłopcu iuż się obja­
wiają charakterystyczne zdolności ku jednemu 
lub drugiemu kierunkowi wiedzy wyższej, leoz 
mimo to oświadczyłby się mówca za myślą 
bifurkacyi szkół średnich.

Poseł Stanisław T a r n o w s k i  jest zda­
nia, że jednolita szkoła średnia (bez greki, na­
tomiast z nauką rysunków i ewentualnie języ­
kiem francuskim) spr wadziłaby złe skutki. 
Technik potrzebuje więcej matematyki i nauk 
przyrodniczych , niż dbją dzisiejsze gimnazya, 
a więc straciłby na nowym systemie nauki; 
przyszłemu słuchaczowi uniwersytetu brakłoby 
szerzej trasowanej his^oryi powszeohnej któ­
rej naukę należałoby w szkole średniej okroić, je­
żeliby projekt p. Rottera przyjęto tak , że po 
8 latach nauki młodzież nie byłaby przygoto­
wana do zr- zumienia nauk wyższych. Nie o 
korzyś -i doraź >e z nauki języka greckiego idzie 
tur,aj, lecz o to, iż z lektury autorów zostanie 
w eł wie zdolność myślenia i sądzenia. Być 
może że po zastąpieniu greki językiem francu­
skim i rysunkiem , miałaby młodzież więcej 
w edry, lecz z pewnością mniej dojrzali ś;i ,  a 
obniżenie poziomu wykształcenia byłoby tego 
skutk em.

Rektor S m o l k a  konstatuje, żo zaczęła 
się obecnie ogólna k'ucyata przeciwko jęz\ko  
*i greckiemu i przestrzega przed następstwami 
usunięcia tego przedmiotu Gdyby zabrakło g i­
mnastyki umysłu, do której nauka języka grec­
kiego, jak żadi a inna się nadaje, — mówca o- 
bawiałby się następstw tego faktu. Lękałby się 
gdyby gimnastyki tej zab>akło w\.ksz'ałcoriyni 
luiziom wszystkich zawodów, lękałby się kon- 
-ekwencyi prawnych wobec innych krajów mo­
narchii, lękałby się dalej konsekwencyi inte­
lektualnych wobec sąsiednich narodów. Zgo­
dziłby się na bifurkacyę szkół średnich , lecz 
nie chciałby dochodzić do tego drogą ankiety, 
bo toby mogło umysły zaniepokoić i wywołać 
zła skutki w szkołach

Poseł B o b r z y ń s k i  zaznacza, i i  wzgląd 
co do trudności obierania zawodu we wieku 
zbyt młodocianym u«unąóby można, zostawia­
jąc tylko same gimnazya, bo z gimnazyów 
można iść na technikę. Zresztą w gimnazyach 
uczą i rysunków nadobowiąz towo- Jeżeliby 
zachodziła potrzeba, ażeby wykształcenie o- 
gólne realistów podnieść, to możnaby dać im 
jeszcze łacinę.

Z drugiej strony zniesienie szkół realnych 
mogłoby utrudnić wielkiej liczbie młodzieży 
możność wyższego kształcenia s i ę , bardzo po­
trzebnego, bo nam techników potrzeba. Dalej 
sądzi mówca, że mi-tywa samego wniosku, jako 
ujemnie przedstawiające obecny system szkół, 
są niewłaściwe, a wieszcie wątpi, żeby ankietę 
zwołać można drogą porozumiewania aię dwóch 
ciał, t. j. Wydziału krajowego i Rady szkolnej. 
Lepiej jest czekać na rezultaty nauki podług 
nowych planów szkół realnych, a nie za wcze­
śnie żądać zmian nowyoh.

R-iktor B a l z e r  podnosi, że jeżeli jakiej 
zmiany pragnąłby w gimnazyach, to uwzglę­
dniania rysunków, ale nie ze względów prakty­
cznych korzyści, jakie one przynosiłyby księ­
dzu prawnikowi i t. d , tylko ze względu na 
i niosłnśó rysunków w kierunku ogólnego w y­
kształcenia D-lej sądzi mówca, że przez urzą­
dzani*- Fdnolitej szkoły średniej właśnie techni- 
■y, kt uzy się tego domagają mogliby wielo 

stracić, gdyż taka szkoła ict) potrzebom w t.ym 
stopniu nie uczyniłaby zadość, co dzisiejsze 
szkoły realne. Społeczeństwo zaś na takieiu 
przekształceniu stanowczo^7 straciło, okazałoby 
się to dopiero po jakich latach 30, gdyby lu- 
dżf*ze szkół dzisiejszych brakło. Niezawodnie 
wtedy społeczeństwo nasze nie dntrzymałoby 
kroku narodom innym w postępie cywiliza­
cyjnym.

P. W a c h n i a n i n  sądzi, że me potrzeba 
tak radykalnej zmiany jak ją p. Rotter propo­
nuje. Natomiast zaznaoza, że w niejednym kie­
runku w obrębie istniejącego planu i systemu 
możnaby wprowadzić ulepszenia, któreby spra­
wę poprawiały stopniowo i statecznie.

P. K r a m a r c z y k  ośw iadcza, iż  jak k o l­
w iek n ie  czuja się  k o m p e ten tn y m  w  te j sp ra ­
wie, to  jed n ak  z uw ag i, że w szy stk ie  zaw ody,

i sędzia  i  lek a rz  i k siądz  i  ad w o k a t i t. d., n ie  
są  zadow oln ione z dzisiejszego s ta n u  rzeozy, 
w nosić należy , że czeg rś  w  szko ln io tw ie  m usi 
n ie d o s ta w a ó ,, i że pop raw a je s t p rzez  to  k o ­
n ieczna.

P. R o t t e r ,  odpow iadając m ów com  p rz e ­
c iw n y m  w nioskow i, zaznacza, że w praw dzie  n a  
k ażd y  a rg u m en t znaleśćby  m ó g ł stosow ną o d ­
pow iedź, lecz w obec pory  spóźnionej, o g ra n i­
cza się  do w y jaśn ien ia  k ilk u  n a jw ażn ie jszych  
punk tów .

W  r. 1888 Sejm  u ch w a lił rezo luoyę do­
m ag ającą  się re fo rm y  szkół średn ich . Z daje się 
w ięc m ów cy, że  w niosek  jeg o  n ie  je s t n iew ła ­
ściw y, bo od tego czasu s to su n k i szkolne n ie  
u leg ły  znaczniejszej zm ianie.

Co do tego , ja k o b y  w łaściw ości w yłącznej 
g reck ieg o  języ k a , dz ia ła jącej n a  rozw oj ducha 
i um ysłu , n ie  m ożna zastąp ić  niczem  innem , no 
tw ie rd zen ie  stoi p rzeciw ko  tw ierdzen iu , dow odu 
zaś dziś ż a d n a  s tro n a  n ie  p rzeprow adzi. Że zaś 
n a w e t w  p rzek o n an iu  n iek tó ry ch  panów, w y ­
g łasza jący ch  zd an ia  przeciw ne, n ie  w szystko  
je s t w szk o ln ic tw ie  naszem  d o b re , św iadczą 
o tern słow a posła D zieduszyck iego  i re k to ra  
Sm olki, k tó rz y o y  się ośw iadczyć rad z i za  b ifu r­
kacyą. W idocznie p rze to  u p a tru ją  w  tern  coś 
lepszego n ad  to, co je s t  dziś, a w ięc dzisie jszy  
s ta n  je s t c h y b a  n iedobry .

M ów ca z ca łym  spokojem , n a w e t w  raz ie  
chw ilow ej p rzeg ranej, w ierzy  w  siłę  p rzed s ta ­
w ionej p rzez n iego  sp raw y, m a bow iem  p rz e ­
k o nan ie , że przyszłość do n ie j na leży  i tw ie r­
dzi, że- g d y  b rak n ie  k iedyś lu d z i z dzisiejszego 
system u szko lnego , to  n ie  ty lko , że  się w obec 
in n y ch  n ie  cofniem y, lecz ich  w yprzedzim y.

Po zam knięciu  rozp raw  w y b ra ła  kom isya 
re fe ren tem  d la  w niosku  o r e f  rm ie  szkół śred ­
n ich  re k to ra  B alzera.

PRZEGLĄD z dnia 30 Stycznia 1896.

Paweł Verlaine
P rzem aw ia jąc  k ilk a  d n i tem u  n ad  o tw ar­

ty m  grobem  P aw ła  V eria in e ’a, nazw ał go F r a n ­
c iszek  Coppee — w ie lk im  poetą. Ozy k iedyś 
p rzy sz łe  pokolen ia  ten  w y ro k  potw ierdzą , czy 
echo w ieków  będzie p ow tarzało  p ieśn i Y er- 
la in e ’a i czy  potom ność n a  sp iżow ych  ta b li­
cach  s ław y  im ię je g o  n a  zaw sze w y ry je  —  to 
p y tan ia , n a  k tó re  tru d n o  z g ó ry  odpow iedzieć. 
S ta ro ży tn i m aw iali, że n ik t  p rzed  śm ierc ią  
n ie  jest szczęśliw y ; rów nie  dobrze m ożnaby  
pow iedzieć, że  n ik t  za raz  po śm ierc i n ie  jest 
w ielk i. L a u ry , złożone n a  św ieżej m ogile , n ie  
p rz e trw a ły  n ie raz  jednej z im y  i  n a  odw ró t, n a  
s ta ry c h  zapokrzyw ionyoh  grobaoh  w y ra s ta ł w a­
w rzyn  czasem  po d z iesią tk ach  l a t , czasem  po 
w iekach.

S ąd  w spółczesnych  b y w a  p rzedw czesny  — 
p rzecen ia  lu b  krzyw dzi. O stanow cze zdanie
0 V erla in e ’i e ,  je s t  m oże tru d n ie j n iż  o kim  
in n y m , bo zm arły  p oeta  b y ł g ło w ą  i w o ­
dzem  całej poetyck ie j s z k o ły , k tó ra  do tąd  
jeszcze m a rów nie  zag o rza ły ch  p rzec iw n i 
ków  ja k  zw olenników , a  n a w e t p ieśn i Y er- 
la in e ’a  sam e w sobie w z ię te , są  odbiciem  
p ew nych  dzisiejszych, — m oże chw ilow ych — 
prądów  ży c ia  um ysłow ego, k tó ry c h  m y, w sp ó ł­
cześni, b ezstro n n ie  n ie  m ożem y ocenić

„S zko ła  p o e ty ck au — już  w  sam em  rem 
o k reślen iu  tk w i coś fa łszy w eg o , ja k ie ś  d o b ro ­
w olne i św iadom e zrzeczenie  się sam odzie lno ­
ści a rty s ty czn e j je j adep tów  —  jak ie ś  fo rm o ­
w an ie  batalionu  poetów , k tó ry  m a w alczyć w  
obronie p ew nych  e s te ty c z n y c h , pow ziętych  z 
gó ry  haseł. Bo i ja k ż e  tw o rzą  się poetyck ie  
szko ły  ? P rzychodzi ta le n t  św ieży  i sam o istn y
1 rzuca  św ia tu  dzieła  sw oje, łam iące  ca ły  do­
tychczasow y ah adem iczny  kodeks, g w ałc i p ra ­
w id ła  i o lśn iew a now ością. G rom adzą się ko łc  
m ego  ta len c ik i i ta le n c ią tk a  pom niejsze, p rz y ­
c iąg n ię te  doń, jak  op iłk i że laza  do m agnesu , 
m a łp u ją  każde  jego pociągn ięc ie  piórem , z jego 
cech in d y w id u a ln y ch  ro b ią  sobie n ow y  kodeks, 
now ą este tykę , zazw yczaj ró w n ie  c iasną  jak  
daw na. A  g d y  jeszcze w y n a jd ą  sobie ja k ą  
w spólną e ty k ie tę , k tó ra b y  e fek tow nie  b rz m ia ­
ła, to  już i now a szko ła  go tow a. Z azw yczaj 
kończy  się n a  tam , że pom iędzy  m łodszym i 
adep tam i zw ycięsk iej szkoły, zna idz ie  się z n o ­
w u ta le n t  w y b itn ie jszy , k tó rem u  zaczy n a  być  
duszno w  szeregach , rzu ca  św ia tu  dz ie ła  swoje, 
łam iące  do tychczasow y kodeks etc, etc. Esfdngt 
wieder von vurne an...

Ż aden  praw dziw y ta le n t szko ły  sw ej 
dobrow oln ie  n ie  tw o rz y  , s tw a rz a  się  ona 
koło n iego  sam a , o p la ta  g o , k ręp u je  , często­
k roć  dusi.

Z am iast się Łronió i sw ych  p rzed rzeżn ia- 
czy się w yprzeć  , ta le n t p rzy zn a je  się do m ch  
p rzez p rzy jaźń  i p ró ż n o ść , to, co b y ło  bez­
w ied n ą  cechą jego indyw idualności, ogłasza 
sam  za  d o g m at p o e ty o k i, z tw ó rcy  s ta je  się 
e ste tyk iem , z p oe ty  po lem istą  i n ie  idz ie  ju ż  
n a tu ra ln ą  d ro g ą  rozw oju. T rzoda naśladow ­
ców rek lam u je  go, ła s i m u  się z g ra ja  poohleb- 
ców, czepia  go się leg io n  m ierno t, k rzy czą  i 
skaczą dokoła  n iego , ja k b y  z uciechy , że t a ­
le n t zabili.

P odobn ie  działo  się r  V e rla in e ’em, podo­
b n y  p rzy n a jm n ie j by ł jego stosunek  do szkoły  
d ek aaen tó w . G d y b y  dłużej b y ł poży ł — b y ­
lib y  go uczniow ie i naśladow cy zdusili, jak  
ty lu  innych . Ś m ierć  zab ra ła  go, zan im  jeszoze 
pod ich  w pływ em  m ógł się zm an ierow ać o s ta ­
tecznie . A le  u w ie lb ia  y  i o kadzany , m ałpo­
wany i  p o d rab ian y , zaczy n ał się już  p o w ta ­
rzać  — i z poezy i sw oioh i  sw ych  p rz y ja ­
ció ł zdąży ł już  u kuć  now ą p o e ty k ę , k tó ra  
się s treszcza  w  jeg o  „A rt p o e tiq u eu i „PoóŁes 
iń a u d its11.

U rodzony w  ro k u  1844, w  d w u d z ie ­
s tym  p ierw szym  ro k u  ży c ia  w y stąp ił n a  w ido­
w n ię  z tom ik iem  w ierszy , z a ty tu ło w an y m  „Po-
em es S atu rn i--n s“. Ojcem  jego  duchow ym  i 
n ie licznyoh  jem u pokrew n y ch  i  w spółczesnych  
ta len tó w  by ł K a ro l B eaudela ire . G ru p a  ta  n ie  
cy ła jeszcze  szkołą, ozłonków  jei n ie  w ią  
za ły  jeszcze w spólne zasady  este tyczne , łą czy ­
ła  ioh ty la o  w spólna chęć szukan ia  rozm ai 
ty ch  no A*ych d róg  po za szko łą  i  szablonem  
parnasistów .

O ty m  p ierw szym  sw oim  tom ie m ów i sam  
V erl« ine ,q u e  ce recueil e t  parm i la  presse 
u n  jo li succej d ’h o s tilite u (że te n  zb io rek  d o ­
czekał się w  p rasie  w ielk iego  pow odzenia n ie ­
przy jaznych  uozuć) W y d aw an e  ro k  po roku  
riastępne dw a to m y  „L es fe tes g a la o te s1* i „L a  
bonne c h an so n u d ozna ły  n ieco  lepszego  p rz y ­
ję c ia  i  rów ieśn ików  p oety  zm ien iły  w  jeg o  
uczn iów  i adeptów , a jego sam ego  w  m is trza  
szkoły  dekaden tów . Z  daw nie jszych  pokrew nych  
poetów  A r tu r  R im b au d  ob ją ł m iędzy  deka- 
d e n ta m i m in is te ry u m  p lasty k i i k o lo ry s ty k i 
p o e ty ck ie j — tek a  m u zy k i i fo n e ty k i w ie r­
szow ej dosta ła  się S tefanow i M allarm e. P ie r ­
w szy  z n ich  w yp isa ł się u m arł p rzedw cześn ie , 
d ru g i ze s ta rza ł się, zdziw aozał i  u su n ą ł się od 
św ia ta , to  też  z b ieg iem  czasu p a try a rc h a t d e ­

k ad en ty zm u  p rzeszed ł n iem al w y łąo zn ie  w  rę ­
ce V  e rla in e ’a.

Na raz ie  owe trz y  p ierw sze  jeg o  tom y  p i­
sane b y ły  w  duchu  b eau d e la ire ’ow skich „F leu rs  
du  m a l“ ; w  duchu , a le  n ie  w form ie, bo ju ż  od 
poozątku V erla ine  m ia ł sw oją o ry g in a ln ą  form ę. 
W iersz  jeg o  p o siada ł jak ąś  m iękką, słod ą  m e- 
lodyjnośó i to k  n ieu ch w y tn y , n a  pozór n ied b a ­
ły , ja k b y  od n iech cen ia  p ły n ący , a  p rzy tem  
pew ną sztuczność n iespodz iew anych  w y rażeń  i 
m is te rn y c h  rym ów . Co się ty c z y  treści, to  w ie r­
sze te  n ie  w znosiły  się jeszcze ponad  zw y k ły  
poziom  in n y c h  epigonów  B eau d e la ire ’a ; sk ład a ł 
się n a  n ie  w y u zd an y  częstokroć sensualizm , 
m ieszający  się  z  chorobliw ie m g lis ty m  m is ty cy ­
zm em , a  łz aw a  rzew ność i  sm u tek  p rzechodziły  
n i s tąd  n i zow ąd w  nerw ow y  w ybuch  cyn izm u 
i  b ru ta lności.

T e ry sy  dz ie ł ta k  z sobą sprzeczne odpo­
w iad a ły  rozstro jonej n eu ra s ten ią  n a tu rze  czło­
w ieka. N a  d e lik a tn y m  i nerw ow ym  jeg o  o rg a ­
n izm ie  odbiło  się szalone cy g ań sk ie  życie, ja k ie  
prow adził podczas studyów  u n iw ersy teck ich  po 
w yjśc iu  z liceum  C ondorcet. W j chow any  w  ty m  
św ietnym , ro zh u k an y m  i zepsu tym  P a ry ż u  d ru ­
g iego  cesarstw a, p oeta  rzuo ił się w cześnie w  w ir 
stu d en ck ieg o  św iata , u ży w ał i n ad u ży w ał m ło­
dości w  najro zp u stn ie jszy ch  zak ą tk ach  Cluartier 
Latin. U  ta k ic h  n a tu r  zm ysłow ych, a  rów nooze- 
śn ie  m arzycie lsk ich , w raż liw y ch  i n am ię tnych , 
d z iec in n y ch  a  p rzeży ty ch , n a iw n y ch  a skom pli­
ko w an y ch  zarazem , b y w a  czasem  o rg ia  zm y­
słów  n ie  celem , lecz środk iem  do pobudzenia  
w ładz  um ysłow ych . U m y sły  tak ie , jak Y erla in e , 
p o trzeb u ją  in s ty n k to w n ie  c iąg łych  ak cy i i re- 
a k c y i: w zlatu ją , g d y  poprzednio  sp a d ły ; żeby  
za tęsk n ić  ku  słońcu, m uszą w y tarzać  się po zie­
m i V erlaine szedł n ieśw iadom ie za tą  po trzebą  
sw ej n a tu ry , fo lgow ał w szystk im  popędom , szu­
k a ł w rażeń , u p a ja ł się n iem i, w znosił się, spadał 
i  znow u w zb ija ł w górę.

U staw iczn ie  n ad u ży w an a  w rażliw ość  po­
trzeb o w a ła  coraz now ych, coraz ano rm aln ie j- 
szych  p o dn ie t. R o zstro jony  rozp u stą  i  ab sy n tem  
o rgan izm  popadał w  zboczenia  p rzec iw n e  n a ­
tu rze . N ieszczęśliw e m ałżeństw o  popychało  
poetę coraz dalej na  te j drodze. W reszcie p rzy ­
szło do sk an dalicznego  procesu, k tó ry  zakoń­
czył się osadzeniem  Y erla in e 'a  n a  la t p arę  
w  w ięzieniu. W styd , bó l i zg ry zo ta  ow ładnąć  
m u sia ły  tern rozran ionem  sercem  i tern n ag le  
pritabudzonem  sum ieniem . J # k  się duch  tego  
n ęd zarza  t łu k ł  o m u ry  i k ra ty  w ięzienne, po 
ja k ic h  c iem n y ch  d ro g ach  tu ła ł  się jego um ysł 
w  zw ątp ien iach  i rozpaczach, tego  dzisiaj n ik t  
n ie  wie. Dość, że z w ięzienia w yszed ł zupeł­
n ie  in n y  człow iek, sm u tn y  i  c ichy , sk ruszony  
i naw rócony . Z araz  potem  u k a z a ła  się „Sagess)“, 
(M ądrość) tom  poezy i tre śc ią  ca łk iem  n ie p o ­
d o b n y  do poprzedn ich . W  przedm ow ie V erla in e  
p isa ł sam  o so b ie : „ L'aut nur a publie tres je,u ne 
des vers sceptiguis et tristement legers. 11 ose < om- 
pter, qu’en ceux-ci nulle dissonance n’ira choquer 
la d ii ca*(sse d’une orellle citholiąue... *)“

Są w  ty m  zb io rku  rzeczyw iście  poezye, 
jak b y  n a tch n io n e  p łom iennym  duchem  Ś w ięte j 
Teresy . Do najcudow niejszych  n a leżą  te  m i­
styczne  soneiy , w k tó ry ch  n  .p rzem ian  g rz sszn ik  
m ów i do C h ry stu sa  i C h ry s tu s  do g rzeszn ika , 
lub  t - n  w stęp n y  w iersz , w zruszający  g łęb o ­
kością  sk ru ch y  :

O mon Dieu, vous m’avez blessć d’amour
E t la Uessnre e jt encore vibrante

-•— O mon Diotij T-otia m^ron t>loooó <ł!amour

O mon Dieu, votre crainte m ’a frappe
E t la bralure est encor la  qui tonne
0  mon Dieu, yotre crainte m’a frappe

C oraz żałośniejsze, coraz pokorn iejsze idą 
te  s lro fy , jak  d łu g i sze reg  p łaczących  p o k u tn i­
ków  i < sk a rża ją  się i lam en tu ją  - a  t a  p rze j­
m ująca  spow iedź p u b liczna  kończy  się rz9w nem  
w ołaniem  do B o g a  :

Yous connaissez tout cela, tout cela,
E t que je suis plup pauvre que persocne,
Vous connaissez tout cela, tout cela...
Mais ce que j ’ai— Mon Dieu— je vous le donnę.

vSagessea, k tó ra , m ojem  zdaniem , będzie 
na jtrw alszem , bo je s t  n a jg łębszem  i  n a jg o rę t- 
szem  z d z ie ł Y e rla in e ’a, w yszła  w 1881. W  trz y  
la ta  później u k a z a ł się n ow y  tom ik  p o e z y i : 
^Jadis et Naguere“ (N iegdyś i  N iedaw no) od 
daw n y ch  w ie rszy  sensu a lis ty czn y ch  n iezaw o­
d n ie  lepszy, a le  w  to n ie  i w  tre śc i do n ich  
zbliżony. Z kądże  znow u ta  zm iana , te n  pow ró t 
do ow ych „uers sceptiques et trislemerU legers“ ?

T łóm aczy  to  sam  V erla ine  w  „Poetes Mau- 
ditsu (W yk lęo i poeci), „N aw róoiłem  się i  w ie­
rzę, a  jed n ak  g rzeszę m yślą  i  uczy n k iem  — 
w ierzę, sk ruszony  je s tem  w  d u ch u  i p ra g n ą ł­
bym  zupełn ie  popraw ić  się . i w  życiu . W ierzę  
i jestem  dobrym  chrześc ijan inem , w ierzę, a b y ­
w am  złym  ch rześc ijan in em  ohw ilę później. 
W spom nien ie , pokusa, m yśl o g rzech u  nęcą  m nie, 
n ie raz  n a w e t rów nocześn ie  uczuw am  z tego  
pow odu w y rzu ty , a  n ie raz  i  n ie  uczuw am . T e 
g rzeszne  w spom nienia  i p okusy  m iew ają  całą 
w yrazistość, j& kgdyby b y ły  rzeczyw istością, to 
też  p rze lew am  je  w fo rm ę p oe tycką  d latego , 
że są one w y tw orem  i  tre śc ią  m ego d u ch a  w 
danej chw ili, ja k  w  in n e j najpodnioślejsze, n a j­
czystsze poryw y...“ , „Uu poete n est i l  pos librę 
de tout faire pourm que tout soit beau et,bienfaitu? 
(Czyż poecie n ie  w olno tw o rzy ć  w szystk iego , 
by le  pięKnie i dobrze). Z lite rack ieg o  stanow iska  
poeta  m a n iezap rzeczen ie  to  praw o, z ch rze ­
ścijańsk iego  n iezaw odn ie  p raw a  tego  n ie  ma, 
ale  n ie  o to  n am  idzie  w  tern  m iejscu.

C hcieliśm y sobie w ytłóm aozyć logicznie, 
w  ja k i  sposób m óg ł te n  sam  człow iek  pisać 
nSagesseu, a po tem  vJadis et Naguereu ? V erla ine 
sam  n a  to  p y ta n ie  odpow iedział i  o d tąd  w y d a ­
w ał rów n o leg le  w k ró tk im  odstęp ie  czasu dw a 
tom y  u zupełn ia jące  się naw zajem , jed en  re li- 
g ijn y  i  p o k u tn iczy , ja k  n. p. „Amowr“ (1888) 
d ru g i, p rzyp o m in a jący  dz ie ła  i  g rzech y  m ło­
dości, „ tarallelmentJ (1889), o k tó ry m  pow iada 
sam, że je s t  to  „un recueil en vers des sensations 
des p  us sinceres mais bien osćesu (zb io rek  w w ie r­
szach uczuć zm ysłow ych zup e łn ie  szczerych  ale 
bardzo śm iałych). N astęp n y  zb ió r „Bonheur“ 1889 
b y ł znow u ja k b y  dalszym  ciąg iem  „Sagesseu i 
„Amouru.

Że ta k  dziw ne sprzeczności m ogły  się ro ­
dzić w  jed n y m  m ózgu — i  to  bądź co bądź 
an o rm aln y m  — to  jeszcze m ożna zrozum ieć, ale 
ja k  sum ien ie  ch rześc ijańsk ie  n ap raw d ę  i  szcze­
rz e  w sercu  teg o  człow ieka rozbudzone, n ie 
k rzy cza ło : vetol —  to pojąć tru d n o . T łóm aczy  
się to  w  części ow ą cho rob liw ą  dw oistością, 
ow ym  w ew n ę trzn y m  rozstro jem , k tó ry  od po-

*) Autor, gdy był jeszcze bardzo młodym, o- 
głosił był wiersze pełne niedowiarstwa i smutnej 
lekkomyślności Żywi jednak nadzieję, że w tycb, 
które teraz ogłasza żaden dysonans nie zrani uszu 
katolika.

czątku twórczości można u Yerlaine’a stwier­
dzić. Nawet nawrócony i skruszony nie prze­
stał on w swym poetyckim zawodzie przerzu­
cać się z jednej ostateczności w drugą i talentu 
swego podniecać akeyą i reakcyą, przypływem 
i odpływem sprzecznych prądów. To też bar­
dziej niż ktokolwiek miał* prawo powiedzieć
0 sobie „Je ne puis plus compter les chutes de mon 
coeuru. (Nie mogę już zliczyć upadków mojego 
serca).

W życiu przynajmniej wytrwał podobno 
w odmianie ku lepszemu. Obrazy dawnych wy­
stępków przesuwały się tylko przez jego myśl
1 przelewały się na papier, nie przechodząc 
w czyn. Schorowany i przedwcześnie zgrzybiały 
organizm słabnął z każdym rokiem, tern bar­
dziej, że poeta podkopywał go jeszcze nałogiem 
do absyntu, jedynym nałogiem dawnych cza­
sów, z którego się już do końca nie otrząsnął. 
Verlaine ostatnie lata życia przemie3zkał pra­
wie w szpitalu. O ile mu zdrowie pozwalało, 
tułał się smutny, zamknięty w sobie, ubogi i 
obdarty po Quartier Latin, a wieczorami zacho­
dził do , kawiarni literackich, gdzie gromadzili 
się studenci i młodzi poeci W miarę, jak go 
napój rozgrzewał i oszałamiał, zaczynały mu 
się przygasłe oczy palić dawnym blaskiem 
i stłumionym, jednostajnym, a potem coraz 
żywszym głosem, mówił swoje harmonijne 
wiersze, owe żałośne, pokutnicze strofy — mó­
wił i płakał. W żółtem świetle gazu, w kłę­
bach błękitnego dymu, wśród uciszonego tłumu 
słuchaczy rysowała się jego dziwaczna, zbie- 
dzona postać o wielkiej głowie z potężnem, 
wyłysiałem czołem, z nasuniętemi na oczy 
brwiami i siwiejącą, bezładną brodą. Robił po­
dobno przejmujące wrażenie. W ten sposób je­
den taki wieczór był przed paru laty opisany 
w „Eevue Bleuea, a kto widziat rysunkowy por­
tret Yerlaine’a przez d'Estoppey’a , ten scenę 
taką tern żywiej wyobrazić sobie może.

Z pism prozą zostawia po sobie autor ,  Wy­
klętych P oetów k ilk an aście  nowel, „Pamiętni­
ki wdowca" i cały szereg biografii literackich, 
między któremi podaje i swoją

Ozy był wielkim poetą ? Nie wiem — to 
pewna, że był doskont-łym przedstawicielem 
sprzecznych objawów i prądów końca wieku 
i choćby już dla tego ma prawo do pamięci 
potomnych. Talent miał nie potężny, ani pory­
wający, ale głęboki i szczery, cierpiał wiele 
i pisał pięknie, a o takich biednych i smutnych 
śpiewakach potomność _zwykle nie zapomina i 
wiele im przebacza. Może też zostanie pc nim 
więcej, niż się sam spodziewał, kiedy z melan- 
c-holicznym uśmiechem zapytywał:

.. .„ E t v.raim ent, q u an d  la  m ort y lendra , que
[re s te - t- i l? “

Lucyan Ri/d-.L

S  E  J  3V T .
W dalszym  c iąg u  w czorajszego posiedze­

n ia  p rzy ję to  bez zm ian y  całą  now elę do u s ta ­
w y konku ren cy jn e j z dw iem a ty lk o  n iezn aczn e ­
mu popraw kam i s ty lis ty czn em i ks. H am o rak a .

Następnie p. A. Jędrzejowicz imieniem komi- 
syi administracyjnej przedłożył sprawozdanie
0 ustawie łowieckiej.

Sprawozdawca oświadcza przedewszyst- 
kiem, iż projekt ustawy dziś w p prawionym 
tekście Izbie rozdano, co pochodzi stąd, iż ko­
misya admini traoyjna otrzymawszy onegdaj 
uwagi ze strony Rządu, uznała je za słuszne
1 d la teg o  w p r w adziła  pew ne zm ian y  do p ie r­
w otnego  s ego p ro jek tu . Spraw ozdaw ca w y ­
ja śn ia  szczegółow o te  zm iany , k tó re  kom isya 
p o czy n iła  n a  podstaw ie  u w a g  rządow ych

P. B o j k o  domagał się, aby, z uwagi, 
że projekt ustawy łowieckiej dopiero dziś z - 
stał posłom rozdany, odrocz ó dyskusyę nad 
nim do nastę nego posiedzenia.

Wniosek ten Izba uch w liła.
Odczytano w końcu zł. żone interpelacye :
P. P o t o c z e k  i towarzysze wnoszą 

terpelacyę do p. komisarza rządowego w spra­
wie rzekomego wyzyskiwania włościan w Nie- 
wiatkach pow brzozowskiego przez właściciela 
tego majątku.

P. P o t o c z e k  i towarzysze interpelują 
p. komisarza rządowego o oddanie gminom 
Naszaeowice i Podgrodzie w powiecie sądec­
kim karczom starych kameralnych pod budowę 
szkoły.

P. D a t a i tow. wnoszą interpelacyę do 
Wydziału kraj o przeniesienie zapory mytni- 
czej w Niewistce.

P. Ś r e d  i  i a  w s k i  i tow. interpelują p. 
komisarza rządowego w sprawie lioytacyi na 
dostawę kamienia dla drogi powiatowej, o 
której nie wiedziała nic gmina Bosina w po­
wiecie myślenickim, w skutek czego poniosła 
stratę.

P K r e m p a  i tow. interpelują Wydział 
krajowy, z powodu rzekomego nielegalnego wy­
dzierżawienia myta na drodze pow. z Mielca do 
g anicy pow. tarnowskiego przez Wydział pow. 
mielecki.

Odpowiedzi, jakie komisarz rządowy hr. 
Łoś złożył na początku wozorajszego posiedze­
nia dotyczyły interpelacyi pp. Krempy, Potooz- 
ka i Bojka. Jedna z interpelacyi posła Krempy 
odnosiła się do wydzierżawienia prawa polowa­
nia w Cyranie powiatu mieleckiego. Owóż ko­
misarz rządowy wykazał, że wydzierżawienie 
tego polowania odbyło się zupełnie legalnie. 
Rozpisano licytacyę, na której p. Feliks Ttir- 
schmied ofiarował najwyższy czynsz, jemu więc 
wydzierżawiono polowanie, zaś włościan Wa­
lentego Mazura i Marka Występka dla tego nie 
dopuszczono do licytacyi, że pierwszy chciał 
wydzierżawić polowanie na rzecz gminy, co 
wedle ustawy jest niedopuszczalne, a drugi 
nie wykazał się pełnomocnictwem tej osoby, 
dla której chciał polowanie wydzierżawić.

Druga interpelaoya p. Krempy dotyczyła 
bezprawnego aresztowania Marcina Niemczyc­
kiego w Rokietnicy powiatu Jarosławskiego. 
Owóż reprezentant rządu oświadczycie do sta­
rostwa wpłynęło doniesienie, iż ten Niemczycki 
odgraża się tym włościanom którzy głosowali 
na upadłego kandydata Borowicza, że trzeba ich 
zabić, że trzeba z nimi porządek zrobić i t. p. 
Dla zbadania tpj syaw y  wezwano Niemczyc­
kiego do starostwa i polecono żandarmeryi, aby 
postarała się, iżby on w oznaczonym dniu rze­
czywiście się stawił. Żandarm przyprowadził 
więc Niemczyckiego do starostwa, gdzie go po 
przesłuchaniu wypuszczono na wolność. Było 
to zatem tylko przymusowe przystawienie a nie 
aresztowanie.

Na interpelacyę p. P o t o o z k a  w spra­
wie urządzenia wag dla bydła, przypomniał 
komisarz rządowy, że dawno już namiestnictwo 
odpowiednie zarządzenie wydało, że nawet w 
wielu gminach, zwłaszcza, gdzie odbywają się 
targi na bydło, wagi takie istnieją, a jest rze-
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czą gmin Wszystkich postarać się o n ie ;— wre- 
szcie na interpelacyę p. B o j k i  w sprawie 
wyboru rady gminne’ w Rymanowie, wyjaśnił,

w wa ta obecnie znajduje się w trybunale

*•  *
29 stycznia.

17-te posiedzenia otworzył marszałek kra- 
J°wj o godzinie kwaarans na 11.

Bo odczytaniu dalszego szeregu petycyi 
r"ys iąpiono do porządku dziennego.

_ Sprawozdanie "Wydziału krajowego o or 
tzacyi sprzedaży Soli v , ar żonki i o soli dla 

bydła (sprawozdawca p. Romanowicz). odesłano 
o solnej, poczem rozpoczęto debatę

b »(_ x  rojektem ustawy łowieckiej.
B K r a m a r o z y k  opowiada hLtoryę u- 

stawy łowieckiej i wykazuje różnice między 
patentami z r. 1786 i z r. 1849, a projektem 
z roku 1893. Podczas gdy patent z roku 1849, 
^uei po zniesieniu pańszczyzny był dla wło- 
'oiaństwa korzystny, o projekcie z roku 1893 

nid dałoby się tego powiedzieć, i tylko za po­
parciem p. Stadnickiego przeprowadzili wów­
czas posłowie włościańscy to . że projekt ode­
słano napowrót do Wydziału krajowego. Dzi­
siejszy projekt nie Jest także dla włościan ła­
skawszy, bo wprowadza znowu rozmaite echa 
serwitutów. Przedewszystkiem chodź: włościa­
nom o odszkodowania za szkodę wyrządzoną 
przez zwierzynę. Sprawa ta jest w obecnej u- 
stawie uporządkowaną na wzór patentu z roku 
1786, a zupełnie niestosownie, bo wtedy była 
jeszcze pańszczyzna i patent ochran ał tylko 
jeden obszar przed drugim, aby sodę wzaje­
mnie w stosunki prawne nie wkraozały. Brzmio- 
n a § 48-go i następnych są tak bałamutne i 
taa utrudniają prawne postępowanie , że nikt 
nie może się teraz spodziewać odszkodowania, 
s to co tam jest wzmiankowane o jakiemś od­
szkodowaniu, lest illuzyą. Mówca podnosi mne 
okoliczności: trudnośoi jakiś, ma włośjianin
w wyrobieniu sobie karty polowania, zakaz 
strzelania po za obręb 300 i d . Jeżeli nie mo- 
ńna odesłać tego projektu ieszcze raz do "Wy­
działu krajowego, to konieczne są poprawki i 
to gruntowne, a nie szablonowe.

Mowę tę, wypowiedzianą z wielką swadą, 
przyjęto oklaskami.

Następnie p. O k u n i e w s k i  krytykował 
również przedłożoną ustawę i zarzucał jej, że 
faworyzuje ona obszary dworskie z urzywdą 
gm.n wiejskich. W dalszym toku wytyKał mówca, 
że ustawa zawiera nie tylko rażące usterki sty­
listyczne, ale wprost aonsensa logiczne. I tak 
w leduam miejscu powiads ona że na nie­
dźwiedzie wolno każdemu łapki zastawiać, w 
innem zaś orzeka, że na zające wolno stawiać 
łapki tylko temu, kto ma kartę polowania. 
Cóż zat em ms zrobić ten, Kto zastaw'" łapkę 
na niedźwiedzia, aby mu się zając w nią nie 
złapał. Chyba umieścić na łapce napis: „Zają­
com wstęp wzbroniony“. (Wesołość).

Poseł włościański B o i ko również oświad­
czył się przeciw ustawie. Mowę swą rozpoczął 
p. Bojko przypomnieniem, że religia nasza uczy 
nas: „Nie czyń drugiemu, co tobie nie miło.14 
Przedłożono Izbie projekt, który włościanie mu­
szą uważać jako krzywdzący dla nich. Krzyw­
dą w dotychczasowych stosunkach było to, że 
właściciel zwierzyny, jeżeli był włościaninem, 
to chociażby był najporządnieiszym człowie­
kiem, nie mógł brać udziału w licytacyi polo­
wania. bo nie móirł otrzymać karty na broń. 
Starostwa bcwiem wprost me chcą wyuawaó 
włościanom pozwolenia posiadania broni. Są ta­
cy starostowie, którzy mówią: „Tobie chłopie 
do gnoju, 8 nie do strzelby.“ Obecny projekt 
ustawy nibyto łagodzi tę krzywdę i obiecuje, 
że ta anomalia będzie usunięta, wszelako taka 
obiecanka jest niewystarczająca, bo włościanie 
z doświadczenia wiedzą, że jeżeli jakieś posta­
nowienie ustawy nie jest zupełni* jasne, to wła­
dze interpretmą je oobie, jak się im podoba.

Włościanom idzie o to, aby do licyta 
o,i o polowanie mogło stawać jak najwięcej 
konkurentów, a ustawa dopuszcza do licytacji 
tylko tych, którzy maią karty na broń, każe 
płaoió tX  te karty po 5 złr. rocznie, a oprócz 
tego tworzy okręgi polowania.

Karty są na to, aby lada chudopachołek 
nie me-gł polować, a okręgi myśliwskie także 
nie wyjdą na zdrowie włośoianom, bo czem 
większy obszar ktoś dzierżawi, tern taniej 
płaci.

W  porównaniu z obecną ustawą dawne 
patenty z ubiegłego stuiecia byłv nierównie 

irdziej postępowe. I tak patent cesarski mó- 
vił, że czarną zwierzynę, wilki, lisy wolno 
ażdemu, o każdej porze s t r z e l a ć ,  obeona 
fcś ustawa mówi, ż wolno je z a b i j a ć ,  a ró- 
Ynocześnie utw ieniza zasadę, że strzelać nie 
noże nikt, kto nh m«t karty na broń. Jakże 
zatem, czem ma włościanin zabijać dzika, wy 
rzezającego mu szkodę ? Cny ba na sposób bi- 
bumega Samsona.

A zatem komu dziki zniszczą cały zanas 
ziemniaków, ten jest bezbronny, bo ze strzelbą 
nie wolto mu wcale wyjść. O wiele lepiej było 
za czasów pańszczyźnianych. "Wtedy womo 
było każdemu tępić niedźwiedzie, dziki, lisy.

Mówca prosi o odesłanie całej ustawy na- 
powiót do Wydziału krajowego, gdyż jest nie­
sprawiedliwą W7,vw& Izbę, aby pamiętała 
o tem, co powieandl nasz wieTfft Kaznodzieja 
iz czasów Zygmunta: „To złodziejskie serce, 
] .ióre k~zywdą drugich chce się wzbogacić11. 
(Oklaski).

W pojeunawczym duchu przemawiał p. 
A o r h a m o w i o z. Według niego zachodzą 
tu tylko niepotrzebne nieporozumienia. Co do 
ustawy łowieckiej można stać na stanowisku 
włoskiem lub niąmieckiem. Stanowisko, którego 
włościanie bronią, dąży do tego, co mamy we 
Włoszech, gdzie stu myśliwych wyjeżdża, je­
żeli zobaczą wróbla w pobliżu. Jestto stano­
wisko wolności. W Niemczech jest prawo wła­
sności ograniczone, a to w interesie gospodar­
stwa społecznego. _ Cały spór polega więc tylko 
na tem, że jedni chcą wolności drudzy do­
chodu. Lecz dopiero uysKusya przy poszcze­
gólnych paragrafach wyka će, o ile cię różnimy 
' kto wie, czy te różnice będą tak straszne 
jak się wydaje. P. Kramarozyk roztaczał żale 
: skaigi, że włościanin chcąc polować, musi 
opłacać znaczne sumy za kartę polowania. 
Czyż to jest krzywdą pewnej klasy ? Wszak 
opłata istnieje w równej wysokości -Ua wszyst- 
kx(h. P. OkumewsKi chce, aby i biedny wie­
śniak mógł raz na rok mieć za darmo zapj 
szynę Dobrze, ale zkąd tego zająca dostać ? 
kto go wyhoduje ?

„10 czerwonych złotych — rzecze nmw- 
ca — cam posłow’ za każdego zająca, którego 
zastrzeli gdyby postulata lego spełniono14. 
Tegc rodzaju apeli nie trzeba tedy w te, po­
ważnej Izbie zastosowywaó. Mówca jest prze 
kouany, że większość izby uchwali to, co jest 
godziwe i sprawiedliwe. (Oklaski.)

P. Ś r e d n i a w s k i  odpowiada p. Abra- 
bamowiczowi. Kraj nasz nie obfituje do tego 
stopnia w zwierzynę, by to mogło bodaj wyró­
wnać szkody przez tę zwierzynę wyrządzone. 
Tysiące izezepow niszczą roKrocznie zające, 
sarny dziki również są plagą dla włościan.

Mówca przytacza rozmaite cyfry statysty­
czne. Sam także sadził drzewka w szkółce i 
i „każde drzewko zniszczone przez zwierza bola­
ło go osobiście*-. Zwierzyna zdaniem mówoy, po­
winna być hodowana w zwierzyńcach, a w la­
sach tylko tolerowana. Ustf.wa dzisiejsza ma 
na celu tylko ochronę praw łowieckich, a nie 
pożytek Kraju. Odszkodowanie, o którem już 
wspommai p. Kramarozyk, jest istotnie fikcyj­
ne póki Lie można komuś dowieść, że hoduje 
zwierzy: ę. Bo niechże właśoiciel przez 5 lat 
nie strzsla dzików, dziki rozmnożą się i wy­
rządzą ogromne szkody; czyż można właścicie­
lowi udowodnić, że do szkody się pośrednio 
przyczynił B Dlaczegóż na t&ksatorów szkód 
wyznaczać urzędników z wyższych sfer, czvż 
n;e wystarczy gmina sama, czyż trzeba jakichś 
speuyalnych studyów aby szkodę rozpoznać? 
Ale tu, zdaniem mówcy, chodzi o stronnicze 
traktowanie sprawy. Ustawa cała jesf ułożoną 
przez pp. myśliwych i dla, iuh przyjemności. 
Dość już dwóch projeKtów nieudałych, trzeba- 
by ustawę na nowo z innego stanowisKa zami- 
cyowaó i zredagować ją tak, aby nie wywołała 
rozgoryczenia u ludu.

P. "Wójci k utrzymuje, że projekt usta­
wy łowieckiej, jaki mamy przed ho >ą, może za­
wstydzić kończący się wiek XIX. Panowie 
w komisyi administracyjnej powoływali się na 
różne ustawy z innych krajów, a w szczegól­
ności na czeską. Mówca byłby rad, żeby we­
dług czeskiej ustawy projekt dla galioyjskiij 
był powzięty, bo jest ona daleko bardziej po­
stępową. Takiego dziwoląga pokazać krajewi 
iak obecna ustawa, to już — jak twierdzi mów­
ca — „wszelkie pojęcie przechodzi..44 Jest to 
szczyt egoizmu, jednostronności, ubrany we fra­
zesy rzekomo kultury łowieckiej. Z dawniejsze­
go projektu Wydziału krajowego tylko strzępy 
pozostały, a poprawki proponowane przez mów­
cę nie ujrzały światła dziennego, jedna po dru­
giej „przewracały delikatnie koziołka.44 W całej 
ustawie istnieje cnaos Jeżeli dziki wyrządzaią 
szkody, to czyż dano możność włościaninowi 
obronić się przed nimi. „Chciałbym — rzekł 
p. Wójcik — widzieć tego z panów, któryby 
na dzika wyszedł z pięścią lub z kijem.14 Jeżeli 
się chce usunąć rozgoryczenie między ludno­
ścią, to projekt ustawy trzeba usunąć z porząd­
ku dziennego, to też mówca stawia wniosek, 
aby całą ustawę odesłano do Wydziału krajo­
wego do przerobienia.

P. Stanisław D z i e d u s z y c k i  zbijał za­
rzuty podnoszone przez posłów włośoiańskich. 
Większa własność postąpiła _ w tym wypadku 
jak najlojalniej i jeżeli kto miałby prawo skar­
żyć się, że ustawa ta bęazie dla niego uciążli­
wą, to chyba właściciele lasów, ale nie wło­
ścian! 3.

Sprawozdawca p. Adam J ę d r z e j  o w i c z  
w wymownych słowaoh bronił projektu ustawy. 
Zarzut, jakoby ustawa niniejsza była szablono­
wą , jest bezpodstawny. Tego nie można powie­
dzieć o ustawie, k+óra cd całego szeregu lat 
przeszła wszystkie kompeuenoye władz.

Nieprawdą je3t Jakoby ustawa ta nie do­
puszczała włościan do polowania. Oni i dziś 
w wielu okręgfcun mają prawo polowania i na­
dal będą j j mień. Prawa dc polowania ustawa 
ta me ozyru zawiełom od tegc, czy kto ma 
kartę na bioń, czynie, tylko wymiga pewny oh 
kwalifikaoyi. Ustawa ta wobec dzisiejszych sto­
sunków jest znacznym postępem. Przedewszyst- 
k'"em przyczyni f-ię ona do podniesienia łowie­
ctwa. Jedynie w tym celu ustanawia ona okrę­
gi łowieckie, żąda od właśoioiela prawa polo­
wania utrzymywania fachowego strażnika itp. 
A gdy się podniesie łowiectwo, zyska kraj na 
tem nie mało

"W prowinoyi tak małej w porównaniu 
z naszym krajem, iak dolna Austry\, w roku 
ubiegłym same odszkodowania za zwierzynę 
przyniosły 256.000 złr., a czynsza za polowanie 
25U.OOO złr.

Włościanie nie mają żadnego powodu oba­
wiać się, gdyż ustawa ta daje im jak najzu­
pełniejsze odszkodowanie za szkody wyrządzone 
przez zwierzęta drapieżne. Mówca oświadcza, 
że me spodziewał się, ażeby opozyuya przeciw 
tej ustawie objawiła się ze strony reprezentan­
tów mnie-szej własności. Za to nie będą opo­
nentom z pewnością wdzięczni ci. którzy co­
rocznie ponoszą znaczne szkody przez dziW 
Mówcr prori Izbę, aby przeszła do debaty 
szczegółowej nad tą ustawą (Oklaski).

Przystąpiono do głosowania.
"Wniosek odraczający p. Wójcika odrzucono 

i znaczną większośmą uchwalono przejść do de­
baty szczegółowej.

Paragraf 1-szy orzeka, że prawo polowa­
nia polega na wyłączne n uprawnieniu do ho­
dowania, wyszuk’w»ma, ścigania, zabijania i 
przywłaszczania sobie zwierzyny łownej i t. p,

P. K r a m a r o z y k  postawił poprawkę, 
aby z tego paragrafu wykreślono słowo „hodo­
wania14 — sprawozdawca p. J ę d r z e j o w i e z  
oświadczył jednakże, że gdyby to słowo opusz­
czono, wówczas cała definieya prawna polowa­
nia nie miałaby sensu.

Izba odrzuciła poprawkę p. Kramarczyka, 
a przyjęła bdz zmiany § 1 w brzmieniu propo- 
nowanem przez komisyę,

Paragraf 2 g i , wyliczający gatunki zwie­
rzyny łownej przyjęto bez zmiany. Jako zwie­
rzynę łoy.mą w rozumieniu niniejszej ustawy 
uznano: jelenie * daniela, sarnę, zająca, dziki, 
króliki i borsuka, tudzież ptaki jak: głuszec, 
cietrzew, jarząbek, pardwa i kuropatwa, prze­
piórka, chruściel, bażant, drop, czajka., słonka, 
dubelt, krzyk, siewka, kulik, kurki wodne, ły ­
ska, nurki dziki łabędź, dzika g ę ś , wszelkie 
gatunki dzikich kaczek i dzikich gołębi.

Przy paragrafie 3-cim zgłosił-' poprawki 
pp. "Wójcik i Żardeoki.

Godzina 1-sza, posiedzenie trwa dalej.

KRONIKA.
Lwów 29 stycznia.

Czas odnowić prenumeratę, gdyż w Prze­
glądzie jest taki zwyczaj — co prawda bardzo nie­
dobry — że w dniu, w którym wygasa prenume­
rata ustaje wysyłka gazety. Więc należy we wła­
snym -nteresie co rychlej prenumeratę odnowić.

Raut na cześć Kazimierza Badeniego urządzo­
ny wczoraj w ratuszu przez reprezentacyę miasta 
Lwowa, był świetną manifestacyą tych uczuć do­
datnich, jakie cały nasz ogół żywi dla tego znako­
mitego męża stanu. Na raut przybyły wszystkie 
stany i zawody, cały Seim, cała Rada miej ,aa, du­
chowieństwo z książętami Kościoła na czele, cała 
jeneralioya, oby wate!stwo wiejskie i miejskie, rrze-

mysłowcy, kupcy i rękodzielnicy, cały śr-.at lite­
racki i artystyczny, naturalnie cały świat urzędni­
czy z Namiestnikiem i Prezydentem apelncyi na 
czele — słowem nie brakowało nikogo z tych, co 
naród stanowią, bo każdy chciał bodą rękę uści­
snąć, bodaj zobaczyć tego, na którego włożono 
ciężkie brzemię reprezentowania w obec Europy 
narodu polskiego, jego dojrzałości politycznej, jego 
umiejętności rządzenia. Nie my obdarzy" iśmy tym 
mandatem Kazimierza B-deniego i prawdopodobnie, 
gdyby to od nas zależało, to oceniając ogrom odpo­
wiedzialności, nie mielibyśmy odwagi ani jego afci 
nikogo innego w narodzie takim mandatem obda­
rzyć. Ale tak rzecz ułożyły samo stosunki, tak ja­
koś wynikło może z tego, że po stu latach rewolu­
cyjnej działalności, pojawiliśmy się po raz pierwszy 
na terenie Europy jako dodatni czym ik, broniący 
ładu i porządku, dość że powołanie Bader.iego do 
steru rządu w chwili dla Austiyi bardzo krytycznej, 
zwróciło oczy całej Europy na ten fakt i ta Europa 
zobaczyła w Kazimierzu Ba denim, nietylko człowie­
ka wi 'lkich politycznych zdolności, alo personifika- 
cyę całej Polski, jakby jej streszczenie, jakby wy­
raz jej dążności. Ztąd ta wściekła do niego niena­
wiść we wszystkich tych żywiołach, które z dawna 
żywią do narodu polskiego uczucia jak najgorsze.

Ale tez stąd i na odwrót zrodziło si<j w pol- 
skiem społeczeństwie gorące pragnienie popierania 
tego męża, bez względu ne różnicę usposobień, czy 
zapatrywań politycznych. Wprawdzie mały dysonans 
wywołały usiłowauia socyalistów, zmierzające do za­
kłócenia hermonii, z jaką cały ogół polski czcił 
wczoraj Kazimierza Badenirgo ; wprawdzr były na­
wet próby z ich strony steroryz^wania Reprezema- 
cyi miasta, zastraszenia jej, że socyaliści przybędą 
z czerwonym sztandi rem na rant; ale te zatrute 
strzały odbiły się od piersi naszych Ojców miasta, 
którzy podobnym niecnym usiłowaniom przeciwsta­
wili gorący i rozumny swój patryotyzm. Zresztą 
i w tym dysonansie socyalistycznym było więcej 
uległości dla rozkazów z Wiednia, od tamecznego 
obozu radykalnego, niz rzeczywistej nienawiści czy 
do osoby Kazimierza Badeniego, czy do chtaby, jaką 
on narodowi naszemu przynosi. Bo i ci socyaliści, 
jakkolwiek nieraz bardzo zbałamuceni, są przecież 
Polakami.

Ile było osób na raucie — trudno określić, 
może 800, może tysiąc. Dość powiedzieć, że od te­
go rogu ratusza, który patizy na ulicę serbską do 
tego, który jest na przeciw krakowskiej, we wszyst­
kich salonach recepeymych I piętra i w oałem pry- 
watuem mieszkaniu piezydenta Mochnackiego był 
tłok niesłychany. Zgromadzenie było wyłącznie męs­
kie. Przybywającego prezydenta minie rów z p. mi­
nistrem Bilińskim, powitała muzyka polonezem, po­
czem rozpoczął się w wielkioi sali cercie, a po nim. 
przeciskając się przez tłum gości, udali się dygni­
tarze do jednego z oddalonych salonów. Około go­
dziny pół do 11-tej opuścili dygnitarze gościnne 
salony Reprezentacyi miejskiej, w imieniu której 
przyjmował i raczył gości p, prezydent Mochnacki, 
p. wiceprezydent Marchwicki, p. delegat Michalski 
i kilku radnych, — wszyscy w przepysznych pol­
skich strojach.

Na cześć dra Bilińskiego, ministra skarbu, 
a byłego rektora i profesora tutejszego uniwersytetu 
urządzają dziś w południe w kasynie mieszczańskiem 
śniadanie profesorowie uniwersyteccy, W śniauaniu 
tem weźmie udział także prezydent ministrów hr. 
Badeni. Jutro na cześć ministrów wydają obiad w 
sali Towarzystwa kredytowego ziemskiego posłowi' 
sejmowi. Toast na cześć hr. Budeniego wzniesie b. 
minister dr. Dunajewski.

Mianowania. Pan Namiestnik zamianował Ma­
ksymiliana Holowieckiego koncepistą policyi.

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zamia­
nowało rewidentem rachunkowym w IX klasie ran­
gi Augustyna Gawl;ka; oficyałaini rachunkowymi 
w X klasie rangi: Jana Gfabowskiego, Aleksandra 
Szygowskiego, Teofila Falęckiego i Jan? Kassarabę; 
asystentami rachunkowymi w XI klasie rangi : P1 li­
tra Szycbulskiego, Majera Lauterbacha, Bohdana 
Bułyka, Kazimierza Borowiczkę, Wiktora Tarnaw­
skiego, Kazimierza Szumańskiego, Józefa Bromber- 
ga i Edmunda Broedera; zaś Emila Eorczyujkiego 
ofieyałem kancelaryjnym w X klasie rangi, Aleksan­
dra Wysokińskiego i Karola Win arss.ego kanceli­
stami w XI klasie rangi.

Ze świata naftowego, pp- Bronisław i Wa­
lentyna Nartowscy, właściciele dóbr Jarcielnica i Ja- 
mieln.czki, leżących w pobliżu Schodnicy, wydzier­
żawili część swego terenu, t. j. 500 morgów, towa­
rzystwu zawiązanemu z fum wiedeńskich i krajowych 
na lat 25 w celach eksploatacyi nafty.

Socyaliści lwowscy urządzili wczor°j wieczór 
zgromadzenie w eeln wystosowania do prezydenta 
gabinetu pytania: „co słychać z reformą wyborczą14. 
Na zgromadzeniu tem przemawiali ci „mówcy11, 
którzy przemawiają na kazdem zebraniu socyali- 
stycznem i powtarzali te san e frazesy i zwroty 
ziejące nienawiścią i egoizmem klasowym, które 
wszyscy uczestnicy zebrań sooyalistyoznyoh umieją 
już na pamięć, a jednak z lubośoią i rozkoszą słu­
chają, choćby po raz setny. Jedyną nowością było 
twieruzenie, że hr. Badeni nie zasłuży! na rant, 
Który na jego cześć Reda miejska urządziła, bo 
„nic jeszcze nie zrobił11. Po wysłuchaniu długiego 
szeregu mówców, zgromrdzenie uchwa iło po raz, 
nie wiadomo już który, rezolucyę, domagającą się 
powszechnego głosowania i zakończyło obrady o- 
krzykiem na cześć socyalnej rewolucyi. Potem ze­
brani w liczbie około 5<D głów ruszyli, śpiewając 
„Czerwony sztandar14, ku ratuszowi, ale na placu 
kapitulnym zatrzymał pochód silny kordon policy: 
i zmusił demonstrantów do rozejścia się.

Z W‘ednia donoszą, iż dotychczasowy kierownik 
biura galicyjskiego w nr dsterstwie spraw wewnętrz­
nych dr. Henryk Roźa objął jedną z sekcyi tego 
mini iterstwa, e kierownictwo biura galicyjskiego po­
wierzono radzey sekcyjnemu hrabiemu Stanisławowi 
PinińsLiemn.

Oszustwo na wielką skalę. W Wiedniu — 
jak donoszą nam telegraficznie — aresztowano wczo­
raj właściciela największego w Austryi składu we- 
locypedów Libkowbza. Libkowitz żył w przyjaźni z 
kelnerem zagrzebskim Juliuszem Z’"geunerem. szwa­
grem zmarłego przed kilku laty milionera wiedeń- 
saiego i posła do Rady pańat ,ra Skenego. Zigeuner 
odziedziczył po siostrze swej p. Skene 400.000 zł 
Otif/ma wszy tak wielli spadek Z'geuner zaczął hu­
lać i stracił wszystko, tem b irdziej, że wyłudził od 
niego 100.000 zł. Libkowitz i stracił je także na 
hulankach. Filie składu Libkowitza w Poszcie i Za­
grzebiu zamknięto na telegraficzne poli cenie sądu 
wiedeńskiego.

„Święty szewc,14 oszust Heger, o którym pi­
sał nasz korespondent wiedenski, skazany został za 
oszustwo, jak nam z Wiednia telegrafują, na 8 mie­
sięcy v ięzienia.

Z Wiednia donoszą, że w celu ułatwienia 
awansu kancelistom sądowym postanowiuno pomno- 
yć ilość posad ofieyałów w obwodzie wyższego są­

du krajowego wiedeńskiego z 10 na 50.
Nowe ruskie Towarzystwo akademickie 

„Akademiczna Hromada14 zawiązało się dnia 26 bm. 
w“ Lwowie. Prezesem Towarzystwa wybrr.no Jana 
Rakowskiego, słuchacza filozofii.

Teatr Myszkowskiego. Sympatyczny dyrektor 
n jlepsz aj w kraju trupy prowincyonalnej. która

śmiało rywalizować może z niejednym teatrem wiel­
komiejskim, zawitał do Przemyśla. Jak  nam stamtąd 
piszą, p. Myszkowskiemu przypadło w udziale za­
inaugurować ze swą trupą przedstawienia na scenie 
przemyskiego Sokoła. W  tej obszernej, elektrycznie 
oświetlonej sali urządzono stałą scenę, wielką, w y­
godną i zaopatrzoną w maszynerye najnowszych sy­
stemów. Pierwsze przedstawienie na nowej scerre 
odbędzie się dnia 30 bm. Daną będzie „IlalKa1 Nie 
wątpimy, że przedstawienie to, w ktarem weźmie 
udział cały tak znakomicie wyszkolony personal 
trupy p. Myszkowskiego, powiedzie się znakomicie 
i przesyłamy p. Myszkowskiemu serdeczne „Szczęść 
Boże!14 w obecneir miejscu pobytu.

W Czytelni katolickiej wygłosi we czwartek 
3' bm. prof. Maksymilian Thullie pogadankę p. t. 
„Robotnice igły11.

Ruska „Narodnaja Rada11 mieć będzie dn.a 
30 b. m. swoje walne zgromadzenie, na którem po­
między innymi punktami porządku dziennego są re­
feraty p. Rom ańczuna: „O obecnej sytuacyi poli­
tycznej Rusinów galicyjskich14 p. Teliszewskiego: 

O ekonomicznem położeniu naro in ruskiego w &a- 
licyi, o emigracyi i o sposobach ratunku11.

Pożar W  Sulimowie koło W aręża spaliła się 
cerkiew. Ogień powstał wskutek nieuwagi służby 
cerkiewnej.

Towarzystwo muzyczne krakowskie oduyło 
w niedzielę w tlne zgromadzenie. Prezesem wybrano 
profesora uniwersytetu Jagiellońskiego i posła na 
sejm krajowy dra Henryka Jordana, wiceprezesem 
dra Wincentego Tarłowskiego, w skład wydziału 
weszli pp. dr. Bronisław Guńkiewicz, Józef Jawor- 
nicKi, dr. Julian Schramm i dr. Feliks Czesznak 

Samobójstwo Ukończona seminarzystka, 19- 
letnia Eugenia Weberówna, zamieszkała z rodzicami 
przy ulicy Szeptyckiego, rzuciła się wezorai po trze­
ciej pc południu w zamiarze samobójczym z galeryi 
drugiego piętra na bruk podwórza i poniosła śmierć 
na miejscu. Nieszczęśliwa uczyniła to w stanie chwi­
lowej niepoczytalności, spowodowanej gorączitową 
chorobą. Zwłok: pozostawiono w domu.

W Brzeżanach obcńcdzono dnia 24 bm. czter­
dziestoletni jubileusz pracy zawodowej tamtejszego 
zarządcy poczt p. Adolfa Warzykowskiego.

Pomnik Kopernika, który ma być w-miesiony 
w Krakowie staraniem uniwersytetu jagiellońskiego 
wykona artysta rzeźbiarz p Cypryan Godebski.

Stan powietrza. T. o 9 reno — 6° R., w poi. 
—  1° R. Bar. 717. Spada. Prześliczna pogoda.

Żona do męża:
—  Mój drogi, czego ty  tak  chrapiesz, jakbyś 

chciał przepiłować ncc na dwoje?!
Dumny.
Mógłbym nipi-ać uoszcze jakie znakomite dzie­

ło, ’ecz dla tych marnych kilku lat, jakie mamj je ­
szcze w obecnem stuleciu, nie opłaca się nawet coś 
porządnego zaciąć...

Teatr. Dziś we środę „Faust “, opera w 4 
aktach Gounoda. Pożegnalny występ Gemmy Bellin- 
cioni. Ju tro  we czwarteh wznowioną będzie znako­
mita kornelya W iktoryna Sardou p. t . : „Mało-
m: eszczanie11.

Gemma Bellincioni opuszcza jutro Lwów i u- 
daje się do Bukaresztu, gdzie już 1 lutego wystąpi 
W tamtej zej operze.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszyst­
kich abonentów prospekt Biblioteki uniwersalnej 
wydawanej nakładem „Spółki wydawnicze1" w Kra­
kowie11.

Cźęśf ekonomiczna,
Wiedeń 27 stycznia.

(Z) Zwyżkową tendeneya, jaka zapano­
wała z końcem ubiegłego tygodnia, przeniosła 
się i na dzisiejszy targ. M owę, którą an£ el- 
ski minister Chamoerlain wygłosił na bankie­
cie w Birminghamie znów wz'ęto nako objaw 
wielce pokojowy, a fak t, że kontrmina w y­
straszona kilkudniową haussą, przedsiębierze 
wielkie zakupna takie sprzyja zwyżoe. "Wreszoie 
trzecim motywem zwyżkowym było to, iż mó- 
WxOno. że rada jeneralna banku austro-wę- 
gierskiego na posiedzeniu, które odbędzie się 
w dniu 3 lutego, prawdopodobnie obniży stopę 
procentową na 4 pr.

Od samego zatem początku waiory rosły 
w cenie, zwłaszcza bankowe i kolejowe. Oko­
ło południa jednak nastał zw rot, gdyż z Ber­
lina sygnalizowano mdłą tendencyę, a także 
w Paryżu papierv tureckie i włoskie spadły 
dość dotkliwie. Tur ya równocześnie w czte­
rech miejscach i w Paryżu i w Londynie i w 
Berlinie i w Frankfurcie stara się o pożyczki 
i ofiaruje w zastaw dochody z latarni mor­
skich i c ła , pobieranego nr mostach. "W re­
zultacie więo papiery straciły część porannej 
zwyżki, mimo to jednak ostateczne zamknięcie 
wykazuje w papierach bankowych: kolejowych 
kilko-guldencwe zwyżki.

Ostatni© notować11:
Kredyty austr. 373*—, węgierskie 416 75, 

Anglobanki 172'20, Unicny J09’50, Bankvereiny 
148'25, Landerbanki 247-50, Ludwiki 220 25, 
Ocemiowieckie 293’—, Elbethale 278*—, Renta 
papierowa 10080, srebrna 101T0, austryacka 
złota 122-70, 4% austr. renta wai. ko? 100-85, 
węgierska złota 122 60, 4 '/ węgierska renta 
wal. kor- 99-—, dokat S 70—, 20- ta&nkówka 
9-61, maiki 11-85. ruble T287«.

Wiedeń 27 stycznia Spiryi i 1 14.70—14-80.
§ Giełda towarowa. Wiedeń 29 s.yczr ia. Cu­

kier i surowica loco Aussig 14.821/,, rafinada 
prima loco W i deń 32.50. Cukier w kostkach 
prima 33.50.

Spirytus kontyngentowany looo Wiedeń 
14 70, petrolej oesarsk: rafinowany looo tran- 
sito P, galicyjski loco Wiedeń 20, galic. olej 
cesarski 21.40.

Pszenica na wiosnę zł. 7.37, owies na wio­
snę 6 75'/,,, kukurudza na maj-czerwiec 4.66.

§ Z targu na bydło. W i e d e ń  27 stycznia. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołó^w galicyj­
skich 1279, węgierskich 2549 i niemieckich 
337, razem 4465 sztuk. Płacono :a woły ga­
licyjskie lichsze lekkie 30 do 32, obre ciężkie 
33 do 35, osobliwe w yjątL w . 35 do 37 zł., 
za bunaje i krowy 22 do 32 zł. wszystko na 
wagę żywą.

Teodor Bomaszkan, dom komisowy bydła 
Wassergasse 23,

Rzym 2S stycznia. Ks Ferdynand bułgar­
ski był incognito na audyencyi u Papieża.

„li-gencya Stefaniego“ c onosi, że Papież o- 
świadczył księciu, iż przejście ks. Borysa na 
prawosławie i"est niedopuszczalne. Ojciec św. 
oświadczył k&ieciu, iż jest z jego postępowania 
bardzc niezadowolniory

Rzym 29 stycznia. Książę bułgarski Fer­
dynand odjechał Drzedwczoraj do Wiednia. 
„Agendya Siefaniegi11 donosi, iż ogólnie zau­
ważono, że kardynał Rampolla nie rewizytował 
w imieniu Prpieża Księcia, jak to jest w Waty­
kanie we zwyczaju.

Londyn 29 stycznia. „Biuro Reutera14 za­
przecza wiadomości, janoby fiota rosyisKa zbro­
iła się, oraz jakoby istniał plaL rozbioru 
Turcyi. Sytuacya w Turcyi w niczem się nie 
zmieniła.

Belfast 29 stycznia. Strejk robotników 
okrętowych zakończony Dzislej roboty pod- 
jęto.

Bruksela 29 stycznia. Królowi belgijska 
odzyskała zdrowie zupełnie._________ _________

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i £półka.

Lwów — Piać Maryacki.
Przyjechali dnia 28 stycznia K Miihlner z 

Borszczowa. Z. Łasuawiecki z Lipnik. K. F.orodyski 
z Źabińca. Dr. Reicz z Rzeszowa J. Eńiński z Pod- 
hajec. H Leszczyński z Bożej woli. Dr. K Smo­
larski z Krakowa. M Wysłouch z Bielczr. Dr. 
WL Czajkowski z Przemyśla. Fr Stanek z Wi- 
szenki.

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Pizyjecnali dnia 28 stycznia. Z. Vivienowa 
z Sassowa. K. Laskowsk-' z Krakowa. J. Rakow­
ska z Hermanowie. W. Świeżawski z Polski. Dr. 
E. Rrzyżanowsn: z Buczacza. A. hr Tarnowski
z Krakowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Foiskcyi, nie bierze też 

od  a z £ nią na siebie żadnej odpowiednialności

huknie ru tsą ludzi
każdy przyzna Je szorstka, z&Jzierzrsta łub odmrożuna 
ręka, albo też twarz zeszpecim* wę^r-mi, prystczykami 
żia wygląda. Należy tedy dbać o wonięcn tyc > wadlewości 
a to albo przez codzienny niytek CJremł Iris, któ-y 
jest pod |  warancyą niesakjd!: iw zaw er; oliwy tłu­
szczu w półaazerfiu z myćłen. Urem e lr is  i  pudrem. 
Creme-Irt" jest nąilepszym preparatam dc pielęgno­
wani! cert i skóry, szybao i pewnie usuwa wadliwości po­
wyżej wymieiioar. Wszędńe do nabycia. Aptekarz W eiBB 
i' 8 h ?  Giessen » Wiedeń

T e l e g r a m i  „ P r z e g i ą ć # ? .

Berno 29 stycznia. Zanaz, który tutejsza 
władza wojskowa wydała, zabraniający woj­
skowym chodzenia do lokalu czeskiej „Besedy-1, 
został zniesiony.

Wiedeń 29 stycznia, Komisya szkolna sej­
mu dolno - austry ach. jgo uchwaliła 7 głosami 
p rz e c iw  5 przejść do porządku dziennego nad 
oroiektem rządowym, dotyczącym zaprowa­
dzam.1 nauki religii w wyższych szkołach re- 
alnyoh,

Wszech nauk lekarskich

O r ,  H l f o i n  S P a c P a S & w s k i
b. lekarz la klinikach refesorów: Kaposiego Ncnmannr, 
Fingera i Frischa wf Wiedniu, profesorów: Latsara i Caspen 

w Berlinie i profesorów Guyona i Foumiera w Paryźn- 
SjsecyalistG chorob skó rn ych , w enerycznych , 

płciow ych  i  n a rzą d u  moczowego,
f l n f t P P i A P  w cnorooacn uęcnerzowych, szczególnie 
U p O l t  .UI kamienia i nrwotworów pęcherza.

Ulica Akademika Nr. 3 we Lwowie
naprztńw hotelu George*, orc. id 10—T 2 i od 8 -5 . 

Wyłączna* hub ct od S — S

Sprisyaiistg w ciiorobach zułądka, kisnk i pgti aby
D r . B u g .  K o z i e r o i r s h i

po odbyciu specyalnyc.h studyów w klinikach wie­
deńskich, berlińskich, tudzież p ro f Martiusa w Rc- 
stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I piętiu 

i ord. od godz 9—10 rano i od 3—5 po -pot

M . J  O  N A S Z
doin bankowy i  kanior vym ia«y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 
kupuje i snrzedey wszelkie prpiery warteśoio .re, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

■ B flT  P R O M E S Y
do ciągnienia 15 lutego r. b.

na 3 pr. losy austr. Zakładu Kred. ziemsh 
I emisyi 

po złr 1.75 wraz ze slemplem.
G łów ni wygrana koro .i 9 0 .0 9 O.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o doią- 
czemc 20 ct, na portomm.

Upraszi się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
zlecenie na 2 dni"pizec ciągnieniem z powodu wyi ;erp* 
nia zapasa nie mogłyby być wykonan

Dom oankomt i kanioi wymiany 
pod firma

A ugirst S o r e l i e n o e r g  i Syn
Lwów, ul. Kurol? Ludwina 1.1 w gmachu dyr. 

gal. Tow. kredytowego ziemskiego

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe, monety itp. po kursie dziennym 

nie dolio ając żadne ,̂ pro wizy i ora?

Losy na spłaty miesięczne
pod jat najkor-ystniejszemi warunkami.
Wydawnicm. o gazety losowań ,N»dzit|»a pre 

numer#,t- nx zna złr. i  7 0 , na Drowincji 1 .8 0

iiW ó w  dnir 29 stycznia. (Z Isby Handlowe) 
/ ik c y f i  s* sztuaf. Kole," ga Karola ćmdwik* S00 

d . a . k. 820"— do 223—, Kolą Lwowsko-Czern.-Ja.uk 
po 200 d . w. a. 291.— do 29ti.—, Banku hypotaoi nai- bo  

4  1 ł  385.— d. 395 —. okc. g»’barni w Rzeszo­
cie po 200 d  w a. 200.— do 203.—. Tow. bndow wa­
gonów w Sanokt 250.— do 260.—.

!-t*tr sastr ir ir  o  100 d,.- Bamcn hioot 
5 proi. ioi. w 40 lat, li proc. i  10 pro,, preas 1(9 70 ij 
110 40, 4 1 pó* proc. lo*. w óO lat. y \70 190-49 Ba ,t"i 
kraj. 4 i pól, proc. los. t  5* i&c 1J9 50 dc 10129 Bimsb 
krąj. 4 prsn, los, 57 la 97-50 do 98 20 Tow kraa al
d u  4 pro: (I «misya) 98.— do 93‘70 i  prot ot,
w 4] i pi latia £7.80 dc, 98,50 4 proa. lai w 66 la 
97 50 .o 98-20,

I ł b l l g  u  100 zł.: Gal. .and propinacyjnego 4 nrr 
£7.60 do 9t ?0 Bokc wińskiego fund pn pin. 5 pro- 1 u ,00 
do —.— Kod* Banku krąj. i> proc. (U smieyi) 102 — 
10V70 Pożyczki kraj 6 proc. 106—  — , 4 i pół prac
99 60 do 100.30, 4 prou z r. x89x 1)7.— do 97 7 9, 4 w >- 
po—-— koroi a roku 189 J 97.20 do 97.99,

K o n e t i  Dukat casan ki 5 66 do 5.7S, Napoleonior 
9.57 do 9.37, Fólimpwyd 9.75 de , R aj,. rnsv ki 
pap. 1.28-70 —1.29-70, WS maroł. niamiackita 5b.iJ— 59 go

W )deń 2s stycznia. Notowaniu wieozorn-. • 
Kiedy ty 374-00, węgi0jsKie Kredyty 422.50, au- 
globank 172 00 ban„-verein 147-75. umonbaak 
310'00, l&nderbank 249 75, staausbaLny 369.75, 
lombardy 101.00, eib&fchaie 278.75, akoye tyto­
niowe 189.00 mna 25409, alpiny 85.10, renu  
majowa 100 75, węg renta: złeta —-—, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 57.75, węg 
renta koronna 95 20, marki 59.35 rubie *23.75,

Nowości w robotach ręcznych, tak zaczętych Jak i wyk ończonych nc plusza*, jucie, kan- 
via  yobelincwej i congree, uraz wielki wybór włóczek, filozeli, filofloss i wszel­

kie przybory do haftu.

poleca na *t*niej
L t a L .  I . T J E

L w ó w  - u l i c a  l^ C allclŁ a
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M A F F I A .
POWIEŚĆ 

przez 
L e  F a u r e ’a

(T łum a«enie baronowej Zofii Hartinghowej).

(Ciąg dalszy).
Lecz adwokat, wybuchając gniewem, do­

rzucił :
— Tylko jeżeli mogłem uchylić czoło przed 

miłością Rajmunda, nie znaczy to woale, abym 
mógł znieść współzawodnictwo takiego Santa 
Capelli. Czuję do tego człowieka nienawiść, 
którą tylko we krwi ugasić potrafię...

Jaunet popatrzył mu prosto w oczy.
— Zgoda — rzekł zimno. — Lecz tej krwi 

nie powinieneś pan przelać własnemi rękoma.
— Tylko kto?
— Kat.

Holley drgnął.
— Co pan mówisz?!...
— Na teraz poprzestań pan na tern i nie py­

taj o więcej. A  dziś wieczorem przyjdź do mnie 
o dziesiątej do hotelu Wszechświata, pod nu­
mer sto dwudziesty pierwszy.

I wyszedł, nim adwokat miał czas go za­
trzymać.

Dziesiąta biła na zegarze, gdy Daniel 
Holley przekraczał próg hotelu.

— Oto, co się zowie akuratnośoią! — myślał 
w duchu.

Szumiały mu dotąd w uszach dziwne, a 
tajemnicze dwuznaczne słowa Jauneta, człowieka 
oboego i po raz pierwszy widzianego w życiu, 
który tak dokładnie powiadomiony był o jego 
poufnych sprawach, jakby go znał od dzie­
cięctwa. I

To też czuł na piersiach przygniatający i 
ciężar niepokoju, jakby w oczekiwaniu wa- i

żnego jakiegoś zdarzenia.
Przebiegłszy szybkim krokiem obszerne 

podwórze, dzielące go od piątego dziedzińca, 
poskoczył co żywo na sohody i zastukał do 
drzwi sto dwudziestego pierwszego numeru, nie 
dając sobie nawet czasu odetchnąć.

Zwłaśoiwą sobie gwałtownością wpadł do 
pokoju i znalazł się w obecności Jauneta.

Agent, nic nie mówiąo, zamknął drzwi na 
dwa spusty ; potem, odsłaniając oiężką portyerę, 
przedzielającą jego pokój od sąsiedniego, rzekł 
spokojnie:

— To on.
Dreszcz wstrząsnął Holleyem, gdy usły­

szał skrzypienie posadzki, uginające się pod 
ciężkiemi krokami męzkiemi. Nieruchomy, dy­
szący, z rękoma wspartemi o poręcz fotelu, z 
oczyma utkwionemi we drzwi, stał i czekał.

Naraz zbladł, jak ściana, źrenice jego 
rozszerzyły się, a usta otwarły i cofnął się o 
krok w tył.

W  obramowaniu portyery ukazała się w y­
niosła postać d’Etrillaea.

— Cóź to, Danielu, nie poznajesz starego druha ? 
— spokojnie zapytał narzeczony Maryi.

Wtedy dopiero, na dźwięk jego mowy 
Holley, nie dowierzający dotąd swoim oczom, 
krzyknął wielkim, rozradowanym głosem:

— Rajmund!
I padł w wyciągnięte ramiona przyjaciela.
Po pierwszych, gorących uściśnieniaoh, 

Holley cofnął się w tył i pjeyglądając się 
zmartwychwstałemu, z najgłębszem zdumie­
niem zapytał:

— Więc to ty?... ty rzeczywiście?...
Zbierała go ochota dotknąć się raz jeszcze

Rajmunda rękoma, aby się przekonać, ozy isto­
tnie ma przed sobą istotę z krwi i kości zło­
żoną, nie złudną jakąś marę swojej wyobraźni.

Rajmund usiadł i wskazując naprzeciw 
siebie krzesło adwokatowi, rzekł:

— W  kilku słowach objaśnię ci ten cud.

Tu wdał się między nich Jaunet.
— Panie dfEtrillaou — rzekł — czy nie byłbyś 

zdania, że jak na teraz, pan Holley zadowoli się 
najważniejszym faktem, iż odzyskał przyjaoiela, 
którego poczytywał za umarłego ? Resztę, ma- 
jąoą na celu zadowolenie jego ciekawości, mo- 
żnaby może odłożyć na sposobniejszą chwilę.

Spojrzał na zegarek.
— Jest kwadrans po dziesiątej. A jakiż tam 

układ słanął, panie Holleyu, między panem a 
delegatami miasta?

— Jak to?... już i o tern pan wiesz? — za­
wołał adwokat.

— Rzecz prosta. Byłom zamięszany w tłumie.
— Otóż wszystko składa się wybornie. Zor­

ganizujemy pułk ochotników, który będzie śle­
dził z blizka wszystkich Włochów podejrza­
nych o udział w Maffii. Gdy będziemy ich 
mieli w ręku, wtrącimy do więzienia, gdzie 
sąd rozprawi się z nimi i wymierzy im zasłu­
żoną karę.

Tu wymownym ruchem przeciągnął ręką 
po gardle.

D’Etrillac pytająco spojrzał na Jauneta.
— Doskonale obmyślane — odezwał się mały 

policyant. — Tylko kiedyż pan będziesz miał 
swoich ludzi w pogotowiu ?

— Dziś wieczorem, jeżeli pan chcesz.
— To dobrze. Czy możesz pan znaleźć się 

dziś o północy, z tuzinem podobnych sobie zu­
chów, na przedmieściu Związku, w pobliżu 
szynku „Sangue di Christo?u

— Jak najchętniej.
— W takim razie — odparł Jaunet, biorąc 

kapelusz — zostawiam panów razem, a za chwilę 
zobaozymy się tam.

XXIII.
W szynku „Sangue di Christo“ było tego 

dnia bardzo ludno. Zwykła klientela powiększo­
na została nowymi, z daleka przybyłymi gość­
mi, którzy pili na zabój, radując się ze spotka-

I nia z  przyjaciółmi
Jak zwykle co kwartał, odbywało się tam 

! owego wieczora wielkie zebranie Maffii, na 
którem każdy z obecnych członków zdawał pu­
blicznie sprawę - ze swoich czynności. Ci zaś, 
którzy rozproszeni byli po dalekich prowinoy- 
aob, wysyłali swoioh delegatów z ustnym ra­
portem. ;

Już od dwóch godzin ci wysłańcy defilo­
wali przed Luiggim Merellim i dwoma jego po­
mocnikami, z których jeden stenografował spra­
wozdania, drugi zaś inkasował sumy, przedsta­
wiające dochód z  ubiegłego kwartału.

Ukończywszy swoją czynność, Luiggi 
wszedł na stół i dał reką znak, źe choe mówić. 
Nastała cisza, wśród której wódz przemówił do­
nośnym głosem:

— Panowie! W  ciągu ostatnich trzech mie­
sięcy stowarzyszenie nasze zrealizowało sumę 
dwakroó dwadzieścia ośm tysięcy dolarów.

W  tej chwili zastukano z lekka do drzwi. 
Luiggi drgnął i ręką nakazał milczenie ze 
branym.

Stukanie ponowiło się po raz drugi i trzeci, 
w regularnych odstępach.

— Idź otwórz, Zuitto — rozkazał Luiggo. — 
To jeden z naszych.

Zaczęto na nowo pić i gwarzyć, nie tro­
szcząc się o nowego przybysza, który przez 
uchylone drzwi wsunął się cichaczem do izby.

— Kogo szukasz? — spytał wódz, który przy­
glądał mu się podejrzliwie.

— Luiggiego Mereilego — odparł.
— To ja jestem — rzekł z coraz większą nie­

ufnością przypatrując się małemu człowieczko­
wi o chudej, ogolonej twarzy, mrugających po­
wiekach i ustach rozchylonych przebiegłym 
uśmiechem.

— Chciałbym wam powiedzieć słówko...
— Mów.
— Nie tu. Tam, na dworze — odparł, po­

trząsając głową. ______

— Na dworze?... — powtórzył - wódz zdzi­
wiony. i

Nieznajomy wzruszył ramionami
— Czsgoź się obawiasz? — zapytał.
— Coś ty za jeden? i
— Jeżeli mnie pytasz o nazwisko, to ci nie 

odpowiem, bo tobie nic do tego. Niech ci wy­
starczy wiadomość, że jestem człowiekiem, któ­
ry chce cię ocalić.

Luiggi wstrząsnął się.
— O alió... mnie?... — powtórzył.

Nieznajomy schwycił go za rękę i rzucił
dokoła wylęknionem spojrzeniem,

— Cioho!... — szepnął. — Gdyby cię tamci 
dosłyszeli...

— To i cóż z tego?...
— Mogę ocalić tylko ciebie jednego.
— Dla czego?
— Nie żądaj objaśnień. Policya tu będzie za 

chwilę.
— Policya?
— Mówże ciszej...
— Lecz cóż cię mogło skłonić..

Obcy przybrał tajemniczą minę.
— Powiem ci później. A teraz decyduj się 

prędko: tak, czy nie!
Luiggiemu błyskawicznie przemknęło w tej 

chwili przez myśl, że Opatrzność w samą porę 
przysłała mu tego człowieka, aby go oswobo­
dzić od bandy, która z chwilą ożenienia sta­
wała się dla niego zbyteczną i uciążliwą.

Gdyby wzięto maffiistów pod rygiel, od­
zyskałby całą swobodę działania i nikt nie 
ośmieliłby się mu dyktować jakichkolwiek praw.

Przez chwilę miał nawet złudzenie złote­
go deszczu, który spada zewsząd na niego. Był 
to posag miss Smither, który mógł sobie przy­
właszczyć w całości, gdyby nie potrzebował 
zławaó z niego rachunku nikomu.

(C iąg  dalszy  n as tąp i).

E Q U I T A B L E Reprezentacje di* tiaiiop i 
Bukowiny we Lwowie 

Czarneckiego I. 4.

Nejwiaksae * istniejącymi na kuli ziemsSiej towarzystw ubezpieczeń żvciowrcli. '// Stonoeia t. 18b4 «vn'<si{y bezpieczenia milionów 4.567.788.665 koron nów 
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MZSsITE M M C I P o k ó j  kawalerski umeblowany zaraz 

do wynajęcia Solarna 1. 4 Bliższa wiado I 
mość w parterze. 1-3 ,1

Jedyne nieszkodliwe są odzna­
czone medalami tutki wyrobu 
(S. W .  H l e m e j o w s b l e g o ,  
które wszędzie nabyć można.

F o s l a d a m  50 morgów ornego i ko­
śnego pola w jednym komplecie z budyn­
kami gospodarskiemi w gminie Petrance, 
powiat Katusz do sprzedania. Bliższe in- 
formaeyi udziela A. Senczyna w Petrance, 
poczt* w miejscu. 1 2
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A p t e k a  w Krakowcu poszukuje ucznia 
do praktyki, 8-7

K l e g a n e k l  wóz* na resorach i 
faeton półkryty, tanio do sprzedania, Ko 
pem ika 3. 8-3

P e a e d  b a l a m i  udziela lekcyi tańców 
w osobnych godzinach dla wyższego to 
wa’zystwt. Miączyńska Halicka 15. 2-:S

I L a c h a r t ,  kawaler zdolny w swoim 
fachn, znajdzie umieszczenie na wsi pod 
Lwowem od 1 n a r  ca. Zgłaszać się pod 
adresem Z. poste restante Kulików. 2-3
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O G I E R
„ Artignan, urodź 1891 r. pelsej krwi 
ang elakiej po Vinea od Draceny po Ket- 
tfldrnm, stanowić będzie w Wysocku p 
durochów obce klacze po 15 zł. i 3 z 1. 
na itajnią. Bliższych wiadomości udzieli 

Zarzad dóbr.

Majątek ziemski
pod Przemyślem do sprzedania 300 
morgów oruej gleby z budynkami 

w dobrym stanie. 
Bliższych wiadomości udziela 

kaneelarya adw. Dra Popiela Lwów 
Ohorążozyzna U .

Nowość!
Nakładem ktifr 
garn: 11. AU«d
berga wyszły i 
druku i są ń . 

nabycia wa wszystkich księgarniach: 
J a n a  K a z i m i e r z u  Ż l e u n s k l e g r  
W s p o m n i e n i a  s t a r e g o  k a w a l e  
r a  1 tom str J88 Cana 1 zł. 80 ct, 
Tegoż autora wyszły; S h s k ie “  1 tom, 
ssr. 288 2 sł. 10 ct. O f i a r y  powieźć, 
tom str. 258 zł. 2.10.

Dr, Ant. Roścki
s p c c y a l i s t a  od la t przeszło 20 dla cho­
rób skórnych wenerycznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowe przerobione) 
1 złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
kobiet poczta 60 ct. Lwów nl. Ziiaorowicza 

1. 5. ordynuje od 9—10 i od 8 —6.

Tuchtiger Gar t ner
der in jeder Gartnerei gut bewmdert is t, 
wie aucb m der Hopfen und Bienenzucńt 
gut versteht sucht vom 1 April lć96 dnu 
emden Poste •». Schreibt und spricht 
dentsch, bóhmisch und polnisch. W. L • 
roch Gar.ner in Zubówmosty p. Kamionka 
__________ S tram iłowa, Gałizien.

S Y R IU S Z  
A r t u r  K o ś o i o k i

Lwów ul. Ossolińskich 11, filia ul. 3 Ma 
ja 2 poleca

Kakao hollenderskie ł/is k l  30 ct. 
*/a kL 1.90. Vanilię w laseczkach 

po 15 i 20 ct.
I» o  skiudu fortepianów U .  S a r e k  

f t y m e k  9 , nad.szły nowe trm sporta 
doborowych instrumentów.  4 - l u

J i z ą d c a  d ó b r ,  r d a i n y  r o l n i k ,  
i a c y o n a l n y  c h o d u  w e n  inwentarz 
rozumiejący się również d -skonale na 
ahmieln, poszukuje posadę. Keaomendacye 
1 gwarancję udzielą znan* osobistości 
w kraju. Szczegóły udziel* Biuro wywia 
dowcze J. Poliuskiego Lwów, ul- Karola 
Ludwika 1. 5

A la p ą c z k i  s m a l e c  węgierski z ia 
komity bazwonny, jeden k filg rs 7 \t  ct 
ora* wyborne konfitury rażę, m liny po­
rzeczki, wiśnie, czerechy, jedynie w handlu 
korzennym L e o n a r d a  Ś o l t o k i e g i  
we Lwowi* n l .  B a t o r e g o  1. 8 .

W y d s i e r ż a w i ę  w Hołossu pod Lwo 
wem realność od 1& marca br. składając i 
sie z 18 morgów roli i ogrodu, d mu mie­
szkalnego o 4 pokojach i budynków gospo­
darskich. Prot Jhgerman ulica Mothnac 
kiego (Garncarska) 26. 1-8

n a u c B }  C ie l»  do przygotowania chłop­
ca do I  kl. gimn- potrzebuję zaraz. W yna­
grodzenie 10 zł. miesięcznie i utrzymanie, 
Zarząd dóbr Suszczyn. * 1-2

P c s z a d u j ę  panny służącej z krewie- 
czyzną. Zgłoszenia nadsyłać zaraz Dwó- 
Ożomla, Sądowa 'Wisznia. 1-8
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O g r f » d « i k  żonaty, bezdzi tny, 44 la t 
liczący posiadający chlubne rekomendacje 
z większych zakładów z la t 26 poszukuje 
zaraz possdy. Adres W. S- 108 po it rest. 
Podkamień koło Brodów. 1 8

J »a  z a p u s t y
s ł a w n e  d r o k d z c  M a u tn e r a  

m a r m o la d a  owocowa, morelowa 
wyśmienite p o w i d ła  

poleca najtaniej

Karol Ballaban

W E Ł N Ę
fa rb o w an ą

w 50 kolorach odstępuje po c nie 
fabrycznej zarząd szkółki k limar 

skiej w Oknie p. Grzymałów.

Masło potaniało!
1 kilo masła deserowego zł. 1.12 
I „ masła kuchennego ct. 92 

poleca handel

Karola Ballabana
we Lwowie.
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S u k n a  n a  c e l e  d  s t a w o w e .

wyrabia

F-bryka wyrobów wełnianych 
F . PA JĄ C Z K A  w  K ĘTA CH .

C Ryut'.*  », c łas a  ą

Kantor wymiany c. k. uprz. galio. akcyj. Banku Mpotecznego 1
kupują i sprzedaje wasyaflde papiery wartościowe t monety po kursie dziennym aąjdokładalejszyas, aif lioaąc

ładMj prowisył. Jcjjo doceg i pawaą lokacyę polata
4V»7, listy hipotsozna 
57* listy hipoteczne premiowana 
4°/e listy hipoteczna koronowe 
3%  llsly Tow. kredytowego ziemskiego 
4 7 ,7 . listy Barsko krajowego 
4 %  listy Banku krajowego 
5%  ebllgaaye komunalne Banku krajowego

jiczbę krajową galicyjskąi pożyci _ _ _ _ .
pożyczkę krajową galicyjską koronową4 V /o

4°/e P( «- . - . .  .
4°/, pożyazkę proplnaoyjną galicyjską 
57, pożyczkę prapinasyjną bukowińską 
4 ł/a% pożyczkę węgierskich kolei państ. 
4V ,0/o psżyozkę proplnaoyjną węgierską 
4°/e węgierskia ibligcoya ladafflnizasyjns

I ranty sustryackie i rskie która to papJsry Kantor wyod-say Tt»̂ Xu kipataoauego aa wora nabywa
i sprzedają po oemzoh »*jprsystę;'.aiejMycfl- 

DWAGA.- K aator wypasy Baabu hipateczsegc przyjmuj, od 9. T. itfupajłcych wiaeUds wylcsewane, a 
jni płatne miejsoowa papiery wartościowa, tud^oż zapadłe knsony za ąotówaę, bez wszelkiego potrą - 
ceaia, u ś  samiejMowa, jadyaia za potr^oa deas ra«mysistysh kusirtó^- 

Do afektów, os których wycnaspały się kspoffi?,. doataresa aowych nrlmmy kuponowych, aa awrotem koea- 
ifów, która aa» pononi i

J. Michnik w Bochni
Główny skład wysyłkowy pierw­
szej galicyjskiej suszarni owo­
ców i warzyw w Bochni poleoa

Grzyby krajowe jadalne
(Morchella esculenta)

Nr. 1 z* kilo . . złr, 1.80
Nr. 2 „ „ . . , „ S-20
Nr. 3 wybierane, i»me główki za kilo

złr. 2.60
tudzież

Miód pszczelny
z pasiek okolicy bocheńskiej

1 kilo po 7 5  c e n tó w .
Zamówienia uskutecznia się

odwrotną pocztą.

Mieszkania i sklepy
P w t i z a f c n j e  się lokalu w śródmieściu 

n* 1 piątrze, widnego z światłem północ 
uem, składające o się najmniej z im iu 
pokoi, przedpokoju, dużych i dość wyoo 
kich. Oierty ol T satralna N r. 10. 2 —3

Doświadczone ipoie aneprzoz lekarzy
„H ayss' 4 p u d e r 1 a m ty s e p t f c in y

dln niem ow ląt I d d eei
przeciw wyprzaniom i wypryskom. Pudełko 85 ct

,H A ¥ A “ mydło nntysep ty^ ne
z hygienioznie odpowiedn ch środków złożone jodynie spo­

sobne do użycia niemowląt i dzieci. S  tuka 35 ct.
Do nabycia w aptekach : Bsisera, Bluinen eida, Krzyżanowskiego, La 

cbowićza. Łazowskiego, Piepesa f Ruckera we Lwowie, i w każdej aptece na 
prowincji.

Baczyć należy na godło „Opatrzność" i napis ,H aya“,

Do w ydzierżaw ienia
pod bardzo korzystnymi warunka­
mi I) dwa folwarki ;,|4 mili od 
Lwowa o przestrzeni przeszło 
1200 morgów, z czego około 25C 
morgów najlepszej nadpełt iań- 
skiej łąki. 2) dwa znaczniejsze 
majątki w powiecie Rohat, ńskiem 

! Bliższej wiadomości udzieli kau 
celarya adwokatów dr. dr. Alek 
i  Zyg. Lisiewiozów (Lwów Koś­
ciuszki 16).

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

izpilfc, ślubne srebro stoło­
we (uriędownie cechewane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wsaalkie biśuterye 
poleca J a n  J a r  s y n a  ju­

biler, Lwów, Hotel 
Europą; «xł.

A g re n te n ,
welche PriTatkunden besucheu, gegen ho 
he ProTision ftir 6mal pramiirte neuartige 
H o l z r « a l e a u x  u. J a  l a n e  f e n  g --
(ucht. Offer mit Referenzen an O  
SEIsntt, Jal-Fabr. łn Braunati i. 2 
(Etablirt 1878). Grósstes Etabliasemenc 

d Branche.

Ulica Watowa 1 .2  róg placu Mar- 
jackiego I piętro wielk,-. wyrprzedaź mebli 
obrazów, porceLn antyków, makat, brązów 
oipsów. Geny przystępne, otwarte codzień 
od lbtej do 5tąj. 4-6

GALICYJSM .I
BANK KREDYTOWY

przyj mąj e wkładJri

Zarząd dóbr Gliniany
poczta w miejscu

ma do sprzedania do nasienia z wiosnę 
następujące gatunki karto tli i  nasiona : * 

Kartofle P iast 22.1 pr. skrobi, a  2 zł. 
80 ot. za 100 klgr.

Leiiwa 21 2 pr. skrobi a  2 zł. 60 ct- 
za 100 kłgr.

Kartofle Il-bery 19 pr. skrobi, a 2 sł 
0 ot. za 100 Klgr.

bez worka loco stacya kolejowa 
Zadwórze.

Nasienia Esparcety i nasienia bura­
ków pastewnych Mamutów czerwonych.

Gatunki kartofli mogą slażyć jako 
smaczne stołowe i plenne gorielniane.

Brodukta odznaczone zostały Złotym 
medalem na Wystawie iwowakiej 1894.

Zamówienia przyjmuje się tylko do 1 
marca 1896.

Ma się także do sprzedania

7 sztuk buhajków
czystej rasy krajowej nizinnej Majdańskiej

na

N a  r e d u t y
Domina jedwabne, pluszowe, atłasowe, 
w różnych kolorach u i a s l s i ,  b i g o  

f o n y  polec* magazyn 
pod lirmą

K a u c z y t f s k i  s t  O b o r s k i
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7 

filja ul. Halicka 1. 6.

prześlicznie śpiewające przez cały dzień 
i wieczorem przy świe le są do sprzedani* 

tylko przez krótki czts

w  Hotelu Waikda
ulica Trybunalska liczba 4 pakój Nr, 10.

II. Braitenstein 
z H a rc u .

, odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych z ł o t e m !  m e d a l a m i  
które już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały 

pół k lgr. 1 .8 0  poleca codzień świeże

Henryk Treter
właściciel parowej fabryki czekolady u  • 

A c p e r e i k a  I. H, obok apteki.

JśsZ s i ą ź e c a i k i
i  o p ro c e n to w u je  ta k o w e

po

8 jo r o e z iu e .
C e l e m  o c h r o n y

od naśladować i zafałszować uprasza się P . T . Odbiorców ażeby wyraźnie
-----------------------------------------  - E R A  żądali, bacząc na

niebieskim 
Neptunem

zawierał

R O N D O M
jak o tó ż  żeby 

korek 
wypaloną markę Przedsiębiorstwo zdrojowe 

Kroidorf kolo Karlsbadu.
Główny skład na Galicyą posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika

Oo wydzierżawienia
zaraz

od 24 czerwca 1896

F O L W A R K
0 700 morgach z zasiawami, z murow&ne- 
mi dużemi nowymi budynkami, w danym 
razie z gorzelnią nową, także młyn muro 
wany o 4 kamieniach i spust stawu dla 
połowu ryb i raków, razem do wynajęcia 
albo osobna każda pozycja, również od 1 
marca 1897 do wynajęcia przyległy żgi 
folwark o 300 morgach bardzo dobrze za­
gospodarowany ze wszystkiemi zasiewami.

Zgłoszenia tylko osobiste do Z a ,rz są  
du dóbr Glinna, stacya Kolei
1 p o czta  Z borów ,

C 1 * 0 1 )1 1 0

przedsiębiorstwo
możua łatwo i z  małym nakładem 
wszędzie założyć. Artykuł nader 
potrzebny, bardzo używany i łatwy 
do zbycia. Listy fra skowane 10 ot. 
do E g y  a r  t et Comp. Medyolcun 

Włochy

BALZAM KAUKAZKI
p r z e c i w  e d m r o i e n f t n

znakomity i wypróbowany środek ten 
leczy w najkrótszym czasie wszelkie 

odmrożenia.
C e n y . f l a k c n i k a  4 0  c t .

Apteka K Krzyżanowskiego
W E LW OWIE. 

pod zarządem /Szymona Haya.

Kttwlomi

L l n l m n t . C s p s I c I m i i .
i  apteki Mihtec t  w b m

’J*»

9 *
la tW i IW w l !> W oą"

I IjOt WtełW ifikiiM Mwą 
■oaba M ayw aa Jtetwteą*flb niHM ns*  piwwnu,

jtoSgsa teMwl

K U M
prawdziwy bremaki, znakomity w 
maku, butelka 1.80 i 2.40 pół 

butelki 90 i 1.20.

Arak de Goa
(rum biały) 

butelka 2.40. pół butelki 1.20 
poleoa

Fryderyk Schubuth
Lwów Rynek 1. 45.

Prawdziwe herceńskie

Kanarki

Zastępstwo b r a w u r a  m l e s i c z a ń -  
s k l e g s  w  G ł o n m ń e a  na Galicje
wscnodnią i Bukowinę i główny skład 
p i w a  u ł a m u m i e c f c i e a a  jasnego mar­
cowego oraz ciemnego ezportowego (ja) 
bawarskie) znajduj* się u I t k l l  
W i l l a  w e  L w ó w )®  ulica Em 
howska 14 i Ormiańska 5. .Tamże je 
główny skład znakomitego piwa o ło r- 
nieckiego w oryginalnych butelkach. Piy 
Tansite wysełkach na prowincję z piwie 
za ro atką Gródecką cena tańszą je ;  o 
3 złr. 14 ct. n* hektolitrze. Telefon nr. J7,

Założony w roku 1860 handil s*na 
i f  W l x l a  ulica Krakowska 14 i
Ormiańska 5, poleca n a t u r a l ś e  p o d  
f t r a r a n c y ą  c z y s t e  i  s n o k o m i t e  
iw u m a k n  w m a  austryackh. węgier­
skie i zagraniczne. Specyalność: wyborne 
stare wina tokajskie i koniak francuski. 
Wyłączna, sprzedaż dla Lwowa „ S c Ł r e i -  
b e r a  w i u  i l i e t e t y  c z u y c U "  dla dia­
betyków (cierpiących na -ukrsycę).

W O H L A
w G ra n d  hotelu

(pasaż Hausmanna)

Jedyny 
Skład fabryczny
Instrumentów muzycznych

g (zastępstwo na Galicyę i Bukowinę) 
Aristony Helikony
Monopany Symphoniony
Kulistony Polyphony
Herafony Mignony

poleca magazyn 
pod firma:

K a u c z y ń s k i  el  O b e r s k i
Lwów. ii. Karola Ludwika I. 7 

fifia ul. Halicka 1. 6.
Cenniki na żądanie gratis i 

fran o.
C eny ściśle fab iyczne.

R e a k to r  o d p o w M w& yw& i, 1’apier z fabryki Fijałkowskich w Białej. w  W. W.


